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się do dymisll wraz z ca-

OREISER, 
prezydent senatu gdańskie
go, wygłosił ostre przemó· 

wienie antypolskie. . łym gabinetem. 

obójcza śmierć matki i dwuch . s nów 
Ho ejno powiesili sic no ~u•n so1ng1n· sznu~ze 
Ponura tragedja rod.zinna w Jaroc~nie 

Poznań, 3 kwietnia. 
Wypadek · zbiorowego samobójstwa 

w rodzinie Kwasków, zamieszkałych w 
Jarocinie, które tragedii tej nadają cha
rakter szczególnie ponury. 

Młody Kwasek, syn wdowy po kole
jarzu, zamieszkały z matką i młodszym 
bratem, nie mogąc znaleźć pracy, odgra 
żal się matce, że „musi ze sobą skoń
czyć". Biedna matka, widząc przygnębie 
nie ukochanego syna, starała się go ja· 
koś pocieszyć nadzieją na lepszą przy
szłość. Mijały jednak dni, a mimo naj
staranniejszych zabiegów, Kwasek pracy 
t••„~··~~~10>< <'X' .r ·"'~~ 

64 osobl zabite, 
podczas wybuchu w .mukdeńskim 

arsenale 
Mukden, 3 kwietnia (PAT) 

Ofiarą wybuchu w tutejszvm ar~e
nale padło, jak dotąd obliczono. 64 zabi 
tych. 

Siła wybuchu była tak wielka, że 
niektóre ciała znaleziono w odleidości 2 
mil. ang. od arsenału. 

Manifestacje . studentów 
rumuńskich, 

spowodu zabronienia przez rząd 
odbycia kongresu studenckiego 

Bukareszt, 3 'kwietnia (PAT) 
.Rząid zabronił odbycia kongresu 

związku narodowego studentów mmuń 
skich. Z tego powodu odbyły . się 
wczoraJ manifestacie orotestacyjne 
przed gmachami uniwersytetu i mini
sterstwa spraw wewnętrznvcłk 

Parowiec mandiurski 
zatonął 

wraz z 21 osobami załogi 
Mukden, 3 kwietnia (PAT) 

Parowiec mandżuriS:ki „ttochri", któ 
ry 30 marca wypłynął z Czin-ttung
Kao (zatoka Czili), wpai-df pod San-ttai
Kwanem w burzę i zatonal. 

Zatoga w liczbie 21 osób utonęła. 
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EMOCJA 

TEMPO 
SENTYMENT 

SENSACJA 

j najnowszy numer tygodnika 

I „[o Jyd1ień PowieH" 
pióra Wacława Wirskiego 

p. t. 

Samoboistwo 
/ w hotelu „Bristol" 

Numer znacznie powiększony. 
Cena egzemplarza 30 gr. 

Oo n:i.bycia u każdego sprze
da wcy pism w całym kraju. 

~lliilimBimimi._iiiiiiiiliiiililiiiilmiiiiill 

uie mógł nigdzie otrzymać. Inia przez okno i wówczas z przerażeniem 
Onegdaj, maika powróc;-wszy z mia· ujrzała starszego swego syna bez życia, 

iota do domu, zastała drzwi zamknięte. I powieszonego na sznurze. Pod wpływem 
Zaniepokojona tern, weszła do mieszka• bezgranicznej rozpaczy, nieszczęśliwa 

Kawad~ nie weźmie udziału w wninie, 
· która nie bedzie bezpośrednio jej dotyczyła 

kobieta zdjęła zwłoki swego syna ze 
stryczka i na tym samym powtozie, po~ 
wiesiła się również. 

Około południa przyszedł do domu 
młodszy syn Kwaskowej, a widząc mat
kę i brata bez życia, powiesił się rów
nież na tym samym sznurze. 

Dopiero, po jakimś czasie, sąsiad 
Kwasków, zaszedłszy do ich mieszkania 
spostrzegł straszliwy obraz i zaalarmo-

Ottawa, 3 kwietnia (PAT) chodziła Kanady. Rząd z2odził się z wał władze bezpiecieństwa. Wezwany 
W izbie gmin Kanady poset Bourssa tym wnioskiem. 1 lekarz stwierdził jednak już· zgon wszyst 

postawił wniosek, w którym zażąda\ Izba przyjęła go jednomvślnie z uzu ' kich trojga desperatów. 
stwierdzenia, iż Kanada nie weźmie U• pełnieniem, iż Kanada trzyma się ściśle Rodzina Kwasków cieszyła się w Ja-
działu w wojnie o ile sprawa. kórej taj llaktn Kellogga. roc'inie b. dobrą opinją, to też straszna 
wojna będzie dotyczyć, nie bedzie ob- · śmierć ich wywołała w mieście wstrzą

Kot;tlecy Związek Walki z Karą Smierci urządził wielką demon· 
stracie przed więzieniem w andsworłh 

sające wrażenie. 

„Rozmowa" zięcia z teściem 
zakończyła się wezwaniem po· 

gotowia do teścia 
I 

Londyn, 3 h•: iet1 ia !PA' , urmsily się nad więzieniem. W pobliżu Łódź, 3 kwietnia. 
Wczoraj dokonano w wiezieniu w gmachu ustawiono wozy z głośnikami, (gr) Przy zbiegu ul. Na:oiórkowskie-

Wandsworth egzekucji skazanego na przez które nadawano psalmv. Naao- go i Grabowej doszło wczoraj późnym 
śmierć za morderstwo b. oficera mary- ; koło więzienia rnzkJejcmo setki plaka· wieczorem do „gwałtownej" rozmowy 
narki Leonarda Brigstocka. Soowodu tów z protestem przeciw karze śmierci. pomiędzy teściem i zięciem. W rezul
tej egzekucji pani van der Elst. orzewod 1 Przed wiezieniem zgromadził się tłum tacie przechodnie zmuszeni bvli zawe· 
nicząca Związku Walki z Kara Smierci, : kobiet, które na klęczkach wznosiły 11 zwać pogot. Jo teścia, Józefa Swię-
zorganizowala przed gmachem wiezie modły. tosłowskiego, szewca z zawodu. zam. 
nia demonstrację. Pani van der Elst Tłum rozszedł się dooiero wówczas, przy ulicy Nowo-Zarzewskiei 48. Le· 
wynajęła trzy samoloty, na którvch po- : gdy strażnik wywiesit na bramie wię- karz oparzył rannego w lokalu XIV ko 
wiewały wielki~ szta~?ary z napisem: 

1 
zien.~a obwieszczenie o wvkonaniu egze misarjatu P. P. Pobitv teść złożył 

„Precz z karą smłerc1 • Samoloty te kucJt. skargę przeciwko awanturniczemu mę-

naianie t nauelni~a ll~J ~~ar~owei W Hrrn!liU żowi c;:i~ad na ucznia 
H. Gawrońskiego, za zabójstwo nac7elnika tej te h by Pijany nożowiec c!ę:tko poranił 

na sześć lat wiezienia 17-letniego Józefa Mirowskiego 
Brześć n/B, 3 kwietnia (PAT) , Gustawa 'Grzvbowskiego, naczelnilka tej_ . Łódź, 3 kwietnia. 

Po całodziennych obradach są-d o- że Izby, wydał wyrok, skazujący Ga- (gr) P?wraca1ącego d~ domu ze 
kręgowy w Pińsku, wydział miejscowy wrońskiego na 6 lat wiezienia. szkoty wieczorem, 1'(-letme~o Józefa 
w Brześciu, po rozpatrzeniu sprawy Oskarżony Gawroński, posiadający Mirowskiego, zam. przy ul. Smoczej 21, 
Henryka Gawrońskiego, b. naczelnika 1 ukończone studja prawne. sam się bro około godz. 9.30 wieczorem zaczepił 
Izby Skarbowej w Brześciu. z art. 225 ! nit i zapowiedział wniesienie aoelacji. pr~e.d. d~Tet? nr. 52 przy. ul. .Rzgow· 
k. k. o dokonanie zabójstwa na osobie I sk1e1 1ak1s meznany osobmk. który bę· 

dąc pijanym, wszczął kłótnie z Mirow· 

'o~ełnił ~amo~ói~two w mim~~nin mam l~J ~!~:j~~:~?i:;~~::~~t~:E~.~L:~ 
a nie we własnem, ponieważ nie chciał zrobić przykrości żo„ zadał nim· kilka dosów. Broczącego 

'krwią doprowaidzono do lokalu XIV ko-
nie i dzieciom.- Echa samobójstwa Artura Linkego misarjatu, dokąd zawezwano karetke 

Łódź, 3 kwietnia. roby nie chce być dtUJŻej cieżarem ro- pogotowia . . 
(.gr) Dzisiejsza prasa poranna donio- dziny. j Dyżurny lekarz stwierdzit 2 ran-y 

sta 0 samobójstwie Artura Linkego, se- Należy nadmienić, i~ zmarłv tragicz i cięte, dość głębokie głowv w okolicy 
kretarza oddziału niemieckiego związ- nie Linke byt znanym i cenionvm dzia-1 kości potylicznej. Rannego pozostawia 
ku ~asowego przemysłu włókiennicze- łaczem socjali.stycznym .partii niemiec- no pod opieką policji. F )szukiwania za 
go. Desperat przybył wczorai wieczo- kieJ. nożowc:mi trwają. 
rem do mieszkania swej macochy, za-
mieszkałej przy ul. Zakatnei 28 i sko- lll!llllllllllllllllllllltlllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllNlllllllllllllllllllllUUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllll!i!!!lllll \: ii~li·· : lllllllllllllllllllll 
rzystawszy z chwilowej nieobecności, 

~~r~ ~~z*r:~:. '~lfii1~b:l~~1; ~amo~óiitwo właililiela_ ;,Baru iłowiańi~ie~o" 
czono na miejscu, celem przewiezienia w lesi~ lućmierskim.-Powiesil się bo nie miał dla kogo żyć 
go prosektorium miejskiego, gdzie ma 
Óyć dokonana sekcja zwłok. Łódź, 3 kwietnia. ! Dziś rano zdołaino ustalić, że samo• 

Linke osierocił żone i dwole dzieci. (gr) Wczora:j rano, gajowy lasu L~ć- bójcą był właściciel „Baru Słowiańskie-
Córko denata wyszła niedawno zamąż. mierz, pod Zgierzem, znalazł wiszące go" przy Placu Reymonta nr. 2 - SS·lecf 
Przy desperacie znaleziono list adreso na drzewie zwłoki jakiegoś mężczyzny. ni Feli.iks Brzeziński. 1 

wany do matki. w którym donosi, że po Wisielec nie żył już. Ponieważ nle po- Przy desperacie znaleziono Kartltę 
zbawia sie życia w jej mieszkaniu, gdyź siadał żadnych dokumentów, nie można treści następującej: „\){'ieszam się, bo nie 
nie chce sprawić przykrości żonie i było stwierdzić je~o tożsamości. mam za co i dla kogo żyć". - Zwłoki 
dzieciom. Ponadto, wskutek silnego · W ciągu dnia -wczorajszei;!o, władze znaleziono dopiero .po 2-ch dniach, 
rozstroju nerwowego i dokuczliwej cho- prowadziły energiczne dochodzenia! 



~uba.,,. d ... . IL..4 - - d - „ d Ili Dziś Czytelnmc:y wytną . •• S- . e.e1111mUW I Je.o p1es r"•e or 1·;pchowają4 skrawek 

- Cóż to znowu za stworzenie?! 
Okaz smoka czy mamuta 1 · 
Łeb ma pieski, tułów słonia, 
I w dodatku chodzi w.„ butach! 

w• 

Lecz Czytelnik się domr,śla. 
Że to tylko „tilaskarada ', 
Kubuś, skryty, pilnie słucha, 
Co z złodziejem - złodziej gada„. 

Mi F!DW! 

Nagle szybko się wysunął 
Spod wiernego przyjaciela 
I dobywszy broni, krzyknął: 
- Ręce w górę! Stać, bo strzelami" 

QSIM! 

Przerażeni dwaj złodzieje 
„ Wieją" dzielnie, aż się kurz~. 
A detektyw, dochodzenia 
Rychły sukces sobie wróży. 

f dalsży ciąg jutro). 
z 

Z d k d. ek •1• lWOLNA TRYBUNA e zre u owanego orze n1 a m1 1onerem =:S.~=!~~:.:~~:.s~.;..:::·~:~~~::; 
F t t k • . • l h 'łlz • • • 1z • • 1z , zapomogi nie jest odpowiednim materiałem na 

an as yczna ar1era nauczycie a SZn.O ni WleJSn.leJ, nto- męża i nie radziłabym się Pani wiązać na "Całe 

.· ry odkrył żyłę złota. - Blaski i cienie populąrnego życie z o~obą tak bardzo nieodpow~ednlą. 
. • Mam wrateme, że przyzna ml Pani racJę I za• 

, węgtersk:śego magnata stosuJe się do niej, albowiem nie kompDkuJe 

(s:b} W Bµ<lapeszci,e Żmarl przed kii!- dzy. Ponadto właściciel szlkólki, w któ- Ferdynand I MarJa. Pokol kazał natych- w danym wy~adku spraWY miłość. Nie. kocha 

ku dniami były senator Aleksander Po- rej nauczał, wymówił mu posadę. miast sporządzić dla pary królewskiej go Pani przecież, a po.za tem wszystkie Jego 

kol d.e Na:gylozna. Mimo wysokiego sta- Po.kol był zrozpaczony, jednak tego o<lpowied111i podarunek. Podarował im cechy charakter~, o ktorych Pani do mnie pl. 

nowiska j,aikie niegxilyś zajmował oraz samego dnia sytuacja nagle się zmienira. szczerozłotą koronę wagi dwuch kilo• sala, nie czymąc wyiątku z teJ, Jak to Pani 

hrabiowskiego tytułu, początek karjery Wieloletnie marzenia Pokola spełniły ~ramćw. Powoli jednak zapasy złota nazwała, · chorobą, na którą cierpi Jel narze· 

P~kola bynajmniej nie zapowiadał tak się, i robotnicy natrafili na wielką żyłę poczęty się wyczerpywać. . czony mogą tylko upewnić Panią w decyzil 

świetnej przyszto·ści. złota: Złotodajna żyta poczęła się kurczyć, nie wiązania sobie życia z człowiekiem, który 

Pokol by~ swego czasu jednym z naj- W ciągu jednego dnia Pokoi stał siQ cloplyw złota był coraz mniejszy. Pokoi się do małżeństwa nie nadaje. 

bogatszych Judzi Siedmiogórza. UrodziJ milionerem. nie tracił nadziei, że uda tnu się odkryć Pani Jest samodzielna, zarabia, ciężko pra· 

się on na Podkarpaciu i zdobył średnie Pokoi odraza ,,przyzwyczaił się" do drugą złotodajną iylę. Wszedł w kon- cuie, ale przynaJmnieJ ma Pani coś z teł pracy. 

wyksztatcenie, poczem został nauczy. zdobytego tak szybko majątku. Zbudo- takt ze szwajcarskiem przedsiębior- Późniei będzie Pani musiała pracować na 

ci~lem w małej wiosce. Tu zako.chał się wał sobie zamek na Podkarpaciu, kupił stwem, iktóre udzieliło mu kredytu na SU· dwoje, a może nawet i na troje, ieźelł się ro· 

w pewnej dziewczynie i ożenil się z nią. pałac w Budapeszcie, stajnię wyścigo- mę 800.000 koron. Za sumę tę zakupił dzina powiększy. Nie motna traktować po-

. Nh~zwykły był posag jaki wniosła mu wą, a podczas przyjęć służba podawała Pokoi sąsiednie pola, przypuszczając, że ważnie człowieka, który nie lest przecież mło· 

żona. Od kilkuset lat już byli jej rodzice dania na srebrnych półmiskach i tale· może na nich uda mu się odkryć nowe dzikiem, a Jednak utrzymuJe się tylko ze skrom 

w posiadaniu niewielkiej kopalni, o któ· rzach. Pokol stał się w ciągu krótkiego skarby. nych zapomóg, przysyłanych mu przez rodzinę. 

· rej krążyły pogtoski, że można z niej czasu jedną z najbardziej popularnych Wszelkie wysiłki byfy jed.nak nadaM Rodzina Jednak nlezawsze mote sobie pozwolić 

wydobywać złoto. Rzeczywiście znajdo- osobistości. · remne. Potem przyszta wojna, przeM na wspomaganie kogoś. Czasy ilę bowiem zmie 

"WmlO' drobne · ilości tego szlachefoego Cieszył się on sławą zarówno u wy- wrót i inflacja. Z całego olbrzymiego nialą 1 kaidy 111oże być narażony na skµtkl 

ry:etal~, jednak .nie ~~~aly one tyle ,Pie- soko I)os~a\':'ionyc!J osób, jak i wśród lu-t\·uająitku .P~·k~I nic prawie die urato· kryzysu. Nie twierdze-. ze kaidy człowiek, 
'111ędzy~ by pfowadz1c nawet dość Slkrom du. · PrzyJęc1a w Jego pałacu trwaly od wał. Mustał sprzedac ' pałal?, !łtaJnłę WY· który nie po11iada pracy ' nic Jest człowieklein 

ne życie. wczesnego ranka. Potem wychodził Po- ścłgową, ograniczyć swe wydatki do O· niezaradnym. Człowiek zaś niezaradny ~ przy. 

I oto Pokot postanowił odszukać w kol na jarmark lub w dzielnice, zamiesz- rtatecznych granic. sporzyć może wiele zmartwień swym nalbllt· 

tej kopa:.lni żyłę złota, któraby odrazu 1 kate przez biednych, i szczodrze obda- Smierć syna, zajmującego wysokie szym 1 słaba Jest nadziela na to, ażeby w dzi

go zbogaciła. Przez wiele lat nadarem- 1 rzał potrzebujących pomocy. Pokoi · o- stanowisko w ambasadzie w Berlinie, sieJszycb czasach kryzysu 1 wyści&u Pl'acy 

nie pracowat Za zaoszczędzone pienią- I trzymał wkrótce tytuł hrabiego i przy. wstrząsnę1a poważnie jego oo:rowiem. mógł znaleźć jaką pracę zarobkową. Na dobłt· 

dze wynajął kilku robotni1ków, którzy I domek de Nagytozna. Jak wielkie byly i Przed kiliku dniami przybył Pokol do kę iest on jeszcze brutalny i pozwala sobie 

pracowali dniem i nocą w poszukiwaniu 1 jego dochody może świadczyć następu- j Budaipeaztu na kurację i zamieszkał W na wygrażanie pięścią 1 lnoe bardziej ieszczc 

zfota. Wszystkie wysiłki były nadarem- pący fakt. jednym z najs.l;romnieJszych hotelików. brutalne czyny 1 gesty. Jeżell Pani zatem nie 

ne, a zapasy gotówki topniaty. Wreszcie I Pokola odwiedziła osobiście w jego l Tu też zastała 20 śmierć. kocha swego znaJomego, a Jest tylko sterory· 

Pokol znalazł się niemal na skraju 11ę· miejscowości rodzinnej para królewska zowana częśclowo przez nleio 1 nakłaniana do 

małżeństwa - to proszę zerwać tę znajontoś~, 
albowiem nie widzę tutaj poprawy losu l bytu 
Pani. 

„WZGARDZONY" W SZARLEJU. Widzi Pan 

MUość lotnika I pięknej arystokratki szwed.zkieJ, która za- Ile to nieszczęść może się zdarztć cztowteko· 

"op !łeB-ttowała się ofiarą katastrofy. - Jak nast~plło poznanie w1, który nie posiada dostateczne! siły woli. 

dygnitarza hitlerOWSkiieg·O Z artystką scen monachijskich Powiedział Pan sobie, że pić nie będzie~ I 
trzeba było dotrzymać słowa. Wiedział Pan o 

(z) - W związku z wyznaczonym na 9 listopada 1923 r. Goering, już wów· l starał się o przeniesienie swej przyja- tem dobrze, te alkohol wyprowadza Pana z 

Romantyczna epopea premiera lioertnga 

dzień 11 kwietnia tb. ślubem premjera czas ·narodowy socjalista, odniósł ranę I ciólki do Berlina, gdzie otrzymała ona równowagi 1 odbiera przytomność. żałule Pan 

pruskiego i ministra lotnictwa Ooeri1!ga w ulicznej potyczce, żona jego, która tytuł „artystki patistwowych teatrów _tego co zaszło _ to świadczy 
0 

tem, że wgłębi 
z.e znaną artystką filmową Emmą Son„ by ta niedysponowana, pośpieszy la dot stołecznych". ' . · 
11emann, pisma paryskie podają ciekawe łoża rannego męża. Po drodze przezię- Emma Sonnemann urodziła się w Ham duszy Jest Pan przyzwoitym 1 porządnym czło· 
&zczegófy jego pierwszego małżeństwa. bila się i od tej pory zapadła na zdrowiu. óurgu i tam również odbyła swój pierw· wlekłem, który bynaJmniel nie zasługi.tle na 

. Pierwszą żoną Ooeringa była hrabiatt Zmarła ona w 1931 r. szy debiut sceniczny. Poza tern wystę- nazwę wyrzutka. Trzeba się tylko umieć zdo· 

ka szwedzka, von Fock. Znajomość jego Nakrótko przed objęciem władzy powała w Stuttgardzie, Weimarze i Wie- być na !liną wolę i nie brać ani kieliszka alko· 

·z m{odą hrabianką nawiązana została w przez Hitlera, Goering zetknął się w Mo~ dniu, a następnie w Monachjum. Grała holu do ust. Powinien Pan uczynić wszystko 

h k i ś h h · E s kt, ó · · li h n h i i co Jest w Jego mocy, ażeby awanturę, która 
dość romantycznyc o o iczno ·ciac . nac jum z mmą onrtemann, ora wy- 1 ona r wniez w cznyc 1 mac n em e- wynikła zazegnać 1 starać 81„ w dalszym cłągii 

Po wojnie światowej, kt. ór'ą Goering stępowała wówczas w tamtejszym. teat-

1
· ckich; przeważnie o charakterze propa- "' 

odbył pod komendą sławnego ·lotnika rze. Stanąwszy na czele rządu pruskie- gandowym. 0 obiecaną pracę, tłotywszy solenne 1>rz11rze-

Rkhthof ena, przyjął on stanowisko pi- go i Jottlictwa niemieckiego, Ooering po- czenie zwierzchnikom, że nie weźmie Pan al~ 
Jota w prywatnem szwedzkiem towarzy- koholu do ust I, że wszystko co się stało sl)O• 

stwie lotniczem. Pewnego rażu - byto wodowana została wskutek zgubnego wpływu 

to W 1919 r. - Goeting zmuszony był do cz•ow•ek· kto' ry "horobt•111•a ro"n1'e Wódki na Pana organizm. Rozpaczać z tego po• 
i<Jdow:ania na małej wysepce w głębi ł I · • U I W I "

1 
I wodu I chcieć odebrać sobie tycie ~ to była· 

Szwecji. Podczas J~dowanla lotnik. ~o„ ' by słabość I tchórzostwo niegodne Pana. 

slat poważnie kontuzjowany, wobec cze N·łesamowlte skutki błahego wypadku Niech Pan tylko dotrzyma danego so_bie sło· 
go przewie.ziono go do potoźonego w PO· (z) ~ Akromegalja - jest jedn( ·z wjskiem sfery lekarskie zajęty się obser- wa, a napewno będzie Pan Jeszcze chlubą I 

bliżu patacu. Właścicielka pałacu, tjłęk- naJrzadszych chorób i dlatego lekarze wacją Mahometa, któi::y rósł bei przerwy ozdobą swego rodzinnego miasta. Jest Pan 

na hrabianka von Fo ck serdecznie się egipscy z największem zainteresowaniem i w ciągu dwuch lat dociągnął do 2 mtr szlachetnym młodzieńcem i' umie sam siebie 

zajęfa rannym lotnikiem. Wkrótce wza- śledzą przebieg i rozwój tej choroby u 75 cm aczkolwiek w chwili swego WY· krytycznie ocenić. Trochę tylko silnej woli, a 

jemna s'ympatja obojga przerodziła się dotkniętego nią młodego mieszkańca padku miał niespełna 2 metry wysoko· będzie Pan naprawdę dzielnym obywatelem kra 

w bardziej silne uczucie I ,epłłoglem ro- Kairu, Mahometa Gazi. ścl. Obecnie proces ten odbywa się nie· lu. Pracę znaldzie Pan: Dzielni ludzie zawsze 

mantycznej i prawdziwie kinematogra- . Przed dwoma Jaty Mahomet Gazi, co wolniej, lecz trwa w dalszym ciągu. umieją dać sobie radę w życiu. Przedewszyst· 

fK:ztteJ historii było małżeństwo Ooerln· 1 kamieniarz z zawodu, upadł podczas pra Niewinna pozornie choroba dała się klem należy przyznać się do błędu, i prosić o 

ga ze szwedzką arystokratką. cy i zostat odwieziony do szpitala. Tam jednak biednemu egipcjaninowi dotkliwie Jego darowanie. Gdy nie odniesie to żadnego 

· Ponieważ żona wniosła Ooeringowi stwierdzono tylko niepoważne obraże- we znaki. Waga jego bowiem nie zwięM skutku (w co wątpię) to wówczas dopiero po· 

do małżeństwa pokafoy posag, po:two- nia i po 2-tygodniowym pobycie w szpi- ksza się prnporcjonalnie do wzrostu i stara się Pan o wyJazd do Innego miasta, aże-

lifo mu to na porzucenie stanowiska w talu puszczono go do domu. Tu jednak! .Mahomet Oazi waży obecnie 55 kg, t. j. by zacząt życie na nowo. · · 

towarzystwie komunikacji lotniczej i Mahomet przekonał się, że nie może wło 
1 
tyleż ile wówczasm gdy byt człowiekiem Ludzie zano111inaJą zresztą rychło o tego 

przeniesienie się do Monachjum, gdzie żyć swegó daw11ego ·ubrania, ponieważ średniego wzrostu. W związku z tern rodzaju „sensacJacb" i zapomną, że i Pan kle-

też nastąpiła znajomość z Hitlerem. i mimo że liczy już 34 lata, w ciągu 2· 
1 
opada on raptownie z sit i obecnie więk- dyś wywołał małą awanturę w m!etcie, nie ze 

. Pożycie Ooeringa z pierwszą żoną 
1 
tygodniowego przebywania w szpitalu ; szą ~zęść dnia zmu_szony ·jest spędzać złel woli zresztą, ale wskutek pewnych okoli· 

było szczęśliwe, . lecz niedługo trwało. i wyciągnął się o 15 centymetrów. ! w. łózku. c:zności, które się nigdy nie powtórzą. Proszę 

Ody podczas puczu monachijskiego w dn. t Zainteresowane tern niezwykłem zja· '.. ·· do mnie Jeszcze napisać. 

I 
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~~i~~;;:s:~~fs~;i~!~:" Krwawa bójka w Radzie Miejskiej 
w zwiazku z wczorajsza bóik~ w Ob , · .a. d " · · k d · I · b" 

Radzie Miejskiej zgłaszamy nast(lpujace . oz „naro owy przeciw o .ozorcom I s uz 1e 
::~~:~:z~:,:~s~':itd~e~~~ t::;~t:'~ob~: domowej.-Szklanki i krzesła fruwały w sali Rady.-
7:::e~;0 samorzadu i ludności naszego Wskutek awantury posiedzenie zostało przerwane 

l(ozlegly się przeraźliwe krzyki= 1) Rada Miejska uchwala, aby na Wczorajsze posiedzenie radv miej- Jabym panów prosił, żebyście sobie 
sal.i obrad przymocowano staloweml skiej przejdzie do najsmutniejszej histo- śmieszków tu nJe robili, lecz naorawdę 
łańcuchami szklanki, karafki, krzesła, rji - szermier'kę argumentów. ·stano- zatroszczyli się o interesy naszej hm 
stolf; i RP~f~ttiei'ska uchwala zaaseku- wisk politycznych i stów zastąpiły: ka- n ości robotniczej! 

- Panie Komisarzu! „. Ludzie, opa· 
miętajcie się!... 

Komisarz Wojewódzki, przejęty tern. 
co się dzieje na sali, widząc, że dzwo
nek już tu nie pomoże, zbiega z podjum 
prezydjalnego i stara się perswaz}ami 
uspokoić wzburzonych radnych. Panie 
stenografki, siedzące przed stołem pre· 
zydfalnym, o mało nie padły ofiarami w 
ogólnej bijatyce. Udało im się jednak 
pod osłoną kilku radnych uciec z grot· 
nych pozy~jj. Na sali tymczasem panuje 
nieopisana wrzawa. Rozlegają się krzy. 
ki pobitych. Radny adw. Kowalski pod· 
biega do pulpitu i chce p0rwać wielka 
karafkę, napełnioną wodą. Naczelnik 
C h w a .J b i ń s ki, (widząc co się świę
ci, powstrzymał adw. Kowalskiego I 
wyrwał mu przemocą karafkę z ręki. 
Perswazje kom. Wojewódzkiego nie 
odniosły skutku. Jeden z sekretarzy 
zbiegł na dól, by 

rnfka, szklanki i krzesła .. Od czasu J'ak W tei· sameJ· "'praw1'e orzemawi'al 
rowanie wszystkich radnych na wypa- Łódlź · Ł d 1 d k "' · 
dek kalectwa i stworzenie funduszu za- Jes o zią na sa ę ra rv miejs iej również radny Kłuczkowski z PPS.: 
pomogowego dla wdów i sierot po rad- spadły pierwsze krople krwi... który rzekł: 
nych, którzy stanęli w zbrojnej potrze- Traf chciał, że ta krwawa bójka - Choć ma s.ie tu mówić o opiece 
bi d~iała się wfaśnie podczas „d v s k u· społecznej, to jednak argumentami w 

e.3) Rada Miejska uchwala, aby magi- s ł i" na temat opieki sPołecznei w na- tej dyskusji są tylko w v z w i s k a, 
strat zaangażował instruktora boksu i szem mieście.· Mówiono o sierotach, o· w z a j e m n e p o g r ó ż k i i t. p. 
dżiu - dżitsu, aby na przyszłość bojki kalekach, o SZiPita:lach i chorvch, dla Gdyśmy się dowiedzieli. jaiki będzie 
radnych odbywały się wedle reguł spor- których miasto nie ma pieniedzy.„ Za skład rady miejskiej, wiedzieliśmy, że 
towych i w sposób widoczny dla wybor- miast radzić nad tern, iak zmniejszyć tak będzie! Radni ,,narodowi" chwalą 
ców, zgromadzonych na galerii. cierpienia w naszem mieście o ma- się tern, że na nich głosowało sto ty-

4) Rada Miejska uchwala urządza- lo nie powiększono armii inwalidów i sięcy wyborców łódzkich!... Gdyby 
nie przynajmniej dwa razy tygodniowo kalelk o kilka nowych ofiar„. dziś urządzono WYbory, w kilka mie-
posiedzeń TJOpołudniówek dla dzieci i Jl.. sięcy po waszych popisach. liczba gto-
mlodzieży z całkowitym TJrogramem. Zaczęfo się od tego, że oaru mów- sujących na was byłaby mnieisza co-

5) W celu podtrzymania panujące- ców z lewicy wystąpito z ataikiem na ~la!m11le) o połowę! ... 
go ducha urządzić konkurs z nagrodami obóz. narodowy, domagając sie ponow- Już podczas przemówień wvżej wy 
dla najlepszego radneg<J miotacza szkła- nego wstawienia skreślonych sum na mienionych ra:dnych wynikatv na sali 
nek. różne instyt.ucje o. charakterze. społęcz ~t.Pśne awantury i scysje, lecz za każ-

6) Reida Miejska postanawia zmienić nym. Mów110no więc o tern. ze brak dym razem p. komisarzowi Woiewódz~ 
statut nagrody literackiej w ten sposób, miejsc w s.zpitalach tódzkich. i że wo- kiemu udawało się jaikoś zaoanować 

zaalarmowat policję 
aby mógl otrzymać ją również radn.v za bee tego na szpitalnictwo naleźv wya- naid nazbyt krewkim temoeramentem W pewnej chwili ktoś z prawicy 
na~soczyst~ze, najbardziej vomysłowe i sygnować większe kwotv. PorUiSzono niektórych radnych. .rzuca krzesło, które spada na głowe 
n01~obitnte1sze wymysły, epitety, vrze- \ spra~ę położnic p;ze:vażnie ze sfer ro- Stało się to ied!nak niemoż.Iiwe pod- Bogu ducha winnego, radnego N a J
klenstwa itp. b~tmczych, które J~'kze czesto rodz~ n~ cias przemawiania radneg-o Kapczyń- d e r a, naczelnika wydziału Izby Skar-

7) Rada Miejska uchwala zakupi~ uihcy lub w bramie. Radnv Golmsk1 I skiego z obozu narodowego. który w bowej. Radny Najder został mocno ude 
72 klatki, opatrzone stalowemi vretami, mówit: I gorączce spneczk~ z trvbunv rzuci~ rzony w szyję i głowę. 
Jednoosobowe,, przeznaczone dla rad- _ Wy panowie z obozu narodowego,, szlcłankę w radnei:r.() .T()eJa i rozoetał na Przez cały czas trwania bezprzykła 
nych celem uzytkowania podczas poste- podjudzacie tvlko jednych przeciwko: 11 i id • ,j' t h ' h dnej w dziejach Rady Miejskiej bójki 
dzeń bJldietowych dla zapewnienia bez- drugim chce~ie rozpęta·ć hect.. Jeże- l ;,a tl n °M~ /k'j~ąb .GdYC czas w ~mac 11 woźni czynnie interwenjowall, 
pleczenstwa tychże radnych oraz 110- . nl ' • • · " b I ł\~ " iels ei ur e. 1 t d · · 1 b t k 
rzadku na sali. Odległość miedzy klat- It_ ty.e dekfamu1ec1e w „.obro~1e, ro ot-, Zaczęło sie od drobnej snrzec.zki 7. ecz s an po mecema na sa i Y ta 

kam
; dla ws lk' i . , . '.A mków, to czemu tego me w1dac z wa- komisarzem Woiewód7 kim Ponieważ ogromny, że nikt już nie odpowiadał za 
• ze ie JJewnosci wynosk h h r b d · t h? Dl · ·~ · , swe czyny Ktoś z lew1·cy rzuc·• t sa 

powinna conaimnieJ 2 metry 75 cm. szyc ?'~ wa u ze o~vc · „. . . a?z.e poprzedni mówca z obozu narodowego · h 
0 

• 

111111!!'~ li/li'!llllllllllllllllllll'l!lllili!IHll!l!!lll!ll!llllill il1!:"1"·' :'·"· go robicie oszc~ędn?·śc1 . na na1p1lme1- P!zeUuoczył ustalony. czas nrzemówi~- mo krzesło spowrotem. Krzyki wzma
!!! -- szyc~ P?trzebach b1edneJ warstwy ro- ma. przeto kom. WoJewódizki zwróc!l gają się. Kom. Wojewódzki powtarza 

• 

ru Htll u ~ ~ I• m:: -~osunku do naJzywotn.1e~szvch spraw mu Kapczyńskiemu, że d1a nie11:0 pozo· - Panie radny Kapczyński, proszę nu}gmnry ~rty•tyt1nn . botmczeJ?.„ Ja~o przy~ład waszego uwagę wchodząc. emu na trvbune rad.ne· kilkakrotnie: 

• . biedoty przytoczę chociazby sprawę stafy tylko cztery minuty. wyjść z sali!. .. 
= r~czne1 roboty biura pośrednict~a pracy dlB: dozor- _ Nie. oanie komisarzu! _ od·r>a rł Ale radny Kapczyński krzyczy w od 

1.;ILI HIRSZMAN . ców .1 słu~by doll!owet. r. Kapczyński. - Mnie sie nale~ cale powiedzi: 
= przeprowadziła się na ul. = Bi?ro to 1stnie1e od wielu lat i każ- pięć minut! - Ja nie wyjdę!.. Pamiętajcie, że 
- A d · N2 

27 
= dy wie o tern, jak było ono ootrzebne b . . · pierwszy raz rzucam szklanką, ałe za 

n rzeJa - ' front _, dla służących i dozorców, zwłaszcza w .. - Pa~ ę1zie przemawiat tylko drugim razem walę kulą w łeb! 
• Tel. 143-21 m dzisiejszych czasach, gdy wskutek nę- c,,tery m~nutv · -:- powtórzvł ostrze! Po upływie pół godziny udało się 
lllllllllllllllllllllllHllllllllllll!!llllllll!lllllllllllll!l!lllllllllHllll!lllllllililJ' dzy kom

3
.óyvk OJewó~kzitkt. t h ł t h 

1 
wreszcie uspokoić wzburzoną radę. 

400 I kA.: masy biednych dziewcząt szukaJą fa· l a ~Y~1 a po ~~~c ~nu ac Wówczas na podjum wszedł kom. Wo-
Una u W kiefkQlwiek pracy. r. Kapc~y!1sk1 rzeczyw1scie me wyko· jewódzki, który oświadczył: 

wy)e!d2a do 0Srodk6w Pracy Wyście panowie z obozu na·rodowego rzystał iuz swego czasu. - Wobec tego co się stało, zamy~ 
Łódź, 3 kwietnia. s k r e Ś t i I i skromną sume 600 zło~ . Radny K~p~zyńs~i zaczął ~d ~bija- kam posiedzenie! 

(v) W dniach 10, 11, 12 i 13 kwietnia tych, odbłera)ąc w ten sposób możność ma. przemówien s~oich . przec~wmk9~ . Adw. Kowalski zrywa się z miejsc~ 
wYleżdiża do Oś\fod!ków Braov dalszych zdobycia pracy dozorcom I służbie do- pohtycznyc~, 1,nówiąc m.1ędzy mnemi. i krzyczy: 
400 junaków z Łodzi. Rekrutacja jest mowe)!... Stutysięczna masa dozorców - Skresłilismy sumę 600 .złot~ch, . - Jakto ?„. Dlaczego? .„ Ja mam 
już niemal na ukończeniu, gdyż wakuje i służby domowej wam tel!v nie za- przezn~zonych dla dozorców .1 słuzb.Y I Jeszcze szereg zapytań ?„. Co będzie i 

zaledwie około 50 ohętnyoh do wyjazdu. pomni!... domo":eJ: bo przecie dozorc~ me są bez mojemi pytaniami? 
Zapisy przyszłych junalków na wY- Następny mówca, radnv P e t e r • pracy 1 zł~. im się nie ~zi~Je.„. - Posiedzenie zamknięte„ - odpo-

jazd d? Ośro,dków Bracy przyjmuje biu- m a n z Chrześci)ańs1deJ Demokracjr Po chwih r. Kapczyn~ki rzuc~ obelgę ~iada mu kom. Wojewódzki. - W ta· 
ro ~w1adczen funduszu Pracy_ przy ul. również zarzuca radnym z obozu naro pod adreser:i radnych ZY.d?wskich. . kich warunkach obrad nie mogę pro-
Naw:rot 84. dowego Wywotuie to gwar. Bicie w pulpity. wadzić!. .. 

l'łajweselszy po~ 

~ darunek na święta 
• wielkanocne to 
~ 

).> 

Pat 
i Patachon 

<2 serJa) 
16 przygód tych ka
pitalnych figlarzy 
już się ukazało w 
specjalnym albu-
mie. 

~ Cena 50 groszy 
*.• .~ ••••••••••••••••••••• H 

W tej chwili stało si~ c?ś . nieoczekiwa- Wszyscy radni wychodzą. Na sali 
demagogio i granie na niskich nego. Radny Kapczynskt zostaje tylko obóz narodowy, który nie 

'r. • • chce opuścić swych miejsc i domaga 
IOSłJRkfaCh . 

1 
SChWYClł l PUlplłU Szklankę się wzn~wienia obrad. Dopiero. po kil~u 

- Dlaczego panowie obcieli i tak bar I i cisnął ją w głowę siedzącego w pier- nastu mi~utac~ narodowe~, widząc, ze 
dzo już skąpy budżet wvdiziału Opieki I wszej ta wie po lewej stronie radnego I rrotesty. 1.c~ me odnoszą zadnego skut· 
Społecznej? - zwraca sie radnv Peter Joela, byłego ławnika. Na szczęście rad · rn, op~scih salę. . . 
man do radnych „narodowców".- Czy, ny Joel uniknął nieoczekiwanego ciosu I Taki oto by! pr~e?ieg wcz?raJszych 
uważacie, że w Łodzi już jest tak dob-' i szklanka uderzyła w ścianę. Ten pier· 1 fbrad Rady Mie1sk1.eJ. ~ad opieką spo· 
rze, że opieka społeczna Jest zbytecz- wszy atak wywołał tak olbrzymią kon- eczną w naszem ~escie„. 

I 
na?... sternację, że na chwilę, jakgdyby cala D ł' 1 . 

Radni „narodowi" śmieją sie. Rad- sala zamarła. Ale trwało to tylko kilka .z s .w e~zor~~ 0 g~dzłnie. ~-eJ Od· 
ny Peterman odpowiada na to: sekund, gdyż oto do mównicy podbiegł ~t~!~r!)ę rowniez posiedz~e Rady 

I 
- Panowie się śmieją, bo może wa- już drugi radny z Obozu Narodowego We 0 ' i 

szym dzieciom dzieje sie dobrze, ale p. Stolarek, który WYdObył drugą szklan z ra nasz s~raw.ozdawca, WY· 
nasze dzieci robotnicze cierpią sdód I w ·kę spod pulpitu trybuny I uderzył w ~hodz~c z posied7:e~1a, Słyszał nas~ępu. 
podartych trzewiczkach ida do szkoły głowę radnego Blalera Jącą r zmowę, wsrod wychodzące1 PU· 

. ·· • bliczności z galerii: 
- No, Zośka, Jak ci się podobało? .•• 
- Bardzo zajmujące.„ Trzeba bę· 

dzie Jutro przyprowadzi~ dziecko ... Kontrola łodzkich masarni 
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-n:~~~, .:LO~:!; Robotnicy przeciwko· przemysłu com, 
śRODA, 3 kwietnia 1935 r. k 

!1;~~~;.!f~:?~l.;1!'4n~·c~::ir„·li~ tórzy ·nie honorują stawek umowy zbiorowe) 
kobiet. 1~·55-13.00: Dziennik południowy, 13.00 Łódź, 3 kwietnia. kiewi;;za Nr. 113, który płacił robotni- tym, a poza tern nie płaci robotnibm 

~f;<l~~!~fc;~p~d~~!::~viJ~Yl4M:·5tr;.~~(ą~ (v) Glównem tłem zatar11:ów w prze- kom stawki niższe, aniżeli orzewidzia- pełnych stawek, przewidzianvch umo-
g1ełdowy. 14.00-14.45: Muzyka p~lska (płYty). myśle łódzkim jest niehonorowanie sta ne byty w umowie zbiorowei. wą i ci'ęść wynagmdzenia pokrywa w 

14.45-15.45: Przerwa wek umowy zbiorowej przez orzemy- Roootr.;cy zwrócili sie do sw:)gO ma- towarze. Pcuieważ jest te Proceder 
15'4~1~.3(): ~ewja starszych opel'~tek w wvko- słowców, zatmdm1'aJ·ących mni'eJ'szą · t · k 'b · t r11·cctc.)11uszczal11y, sprawa P, Sz-.:ffera 

namu orkiestry kameralnej pod dyr. Adama .1 eć b cieriys ego zwi.ąz u z pros a o Jfl er· , J 

Hermana. (Transm. z Krakowa). los . ro otników: Drobni orzemystow- wencję, zaś Związek Zwiazków zwró- skietPv:ana została do wydziału karne-
l6.30-1?.45: (Ze świata d~,iewcząit). _ „Kolejne cy hczą na to, ze robotnicy w oba\\·ie cit się- do Inspektoratu PracY z prośbą . go, prz-y\.!zem termin rozprawv wyzna-
, ż~{t:dMi~~:wst~ubowe - odczyt wytgłosi ut:aty prncy nie zwrócą sie z prośbą o ukaranie przemysfowca. · I czony zosta.ł n·a 9 kwietnia b. r. 
16.4~17.00: Kwadr~ns słynnych artystów _ o mterwencję i w ten sposób orzekro- P. S. Markowicz skazanv zostat na Zatarg ten będzie miał .ieszcze swój 

Trtto Ruffo (płyty). czenie nie zostanie ujawnione. zapłacen!r 40Ó złotych karv z zamianą 1 .~iąg rJalszy, albowiem przemvsło..vi::c . 
17·00--1'.· 15: (Podstawy wiedzy ws.półczesnej): Od czasu do czasu jedna:k rozżaleili ~a I dni aresztu. wyp. »wiedziat pracę wszystkim stałym 

„Pohtyka pa.ństw europejskich po wojnie". roi:Jotn1'cy n1'e 11'czą s1',p. z mo-z' !1·wem·1 kCJ"- •' l . . . , . . 
Oczyt III-ci _ wygłosi Jan Dąbrowski. . . ,,. " " •• praco\1vni mm 1 przyJIDUJe na lCtl m1eJ· 
(Transmisja z Krakowa). sek>ven.;J&m1, ale zwracają sie do inspek I Inspektor Pracy skierowat również s: ce n . wych. 

17.l~l~.so.: „~. muzyki klasycznej"' - utwory tora tu Pracy z prośbą o interwencję j 1 tl:} rcteratu karno - administra-.:yjnego i••••••••••••••••• 
ski~J· a( kr Handl)a w wykonaniu Ireny Dubi- ukaranie przemysłowca. <;prawe Szyffera, właściciela fabryld 

s zypce. \"T ~ · d · · · · ~~· 17.50-18.QO: (Ksiaż,ka i Wiedza) _ o książce v emu ZlSleJszym referat karno-ad- chnstck. P. ·Szyffer zatrudniał w swem ' • 
K~~ola Koźmińskiego p, t. ,,Józ~f Sułkow- ministracJ jny w Inspektoracie Pracy przedsięt;orstwie około 50 tka-.:zy, któ' • 

18 00
sk.1 

8 -1 . wp)'.gł .. Paweł I;Iulka.-Laskowsk1. . '!rozpatrywał sprawę Sali ma .Markowi- rym :!ie uregulował odszkodowama z~ 
. -1 . 5. 1eśni słow1ańsk1e w wyikonamu - • • · · I d I · s· F~l~cji Perkowskiej-Krysiewiczowej. (Trans- cza. w.asc1c1e a przę za t,11 orzv ul. 1e11 nicwykorz}stany urlop w roku ubieg- .... ~ · 

misJa z Torunia). 1---------------------------- ·~ -18·15-18.30: „Wyikoficzyli się" - wesoły sketch z 3 KWIECIEŃ 1935 R. 
Tadeusza Sygietyńskiego. atarg w przemys'le pon' czoszn•1czym Już koło godziny 8-ei rano odczuwamy pew· 

18.30-18;40 .. S~rzynka te~~niczna - korespon- ną drażliwość, niezadowolenie i niepokój ner-
den~Ję, b1~zącą om?w1 1 porad technicznych wowy. Do godziny 10.30 należy unikać przed-
udzieh kier. techniczny Rozgłośni Łódzkiej Dziś zostanie t I t . t "k sięwzi,ęć mających związek ze sądem, koleją 
P. Wacław Gawroński. US a ony ermID S rBJ U żelazną i ogniem. Nie należy także w tym cza· 

tSAO-lS.45: •:Życie artystyczne i kulturalne". I Łódź 3 :kwietnia kach, co stew. fabr. pończoszniczych. sie załatwiać intereso'w p1·en1""żnych, gdyz' gro-
18.45-19 n.7: Piosenki w wyk G't Al ( ł t ) 'k) ' ' " 
19.07-.19.JS: Zapowiedź progra~~ napdziitiY

0
Y: . ~ - Zwołana przez okręgowego Ody żądanie ich spotkało się z od- żą większe straty materialne. 

stępnv. a l mspektora pracy konferencja pomiędzy mową, zwołano ogólne zebranie robot- Krótko po godzinie 10-ei sytuacja się polep-
19.1~- I 'J 25: ~~zyka (płyty). pończosznHrnmi pracującymi na okrąg- ników, na którem zapadła uchwała WY- sza, dzialaią dodatnie wp!yWY dla elektrotech-

11Q9.;~- 119CJ .. 3~o5· ''w' ·~cld„mo ś ci ~!Jodowe lokalne. . łych maszynach i pracodawcami odbyła I wołania . orró/nego stra1'ku w lo' dz kim niki, rolnictwa i górnictwa. Jest to odpowiednia 
.vu- . . 1a om. sportowe ogólnopolskie s' d . . . . d , ,., , . pora do zawierania trwałych związków przy-

19.35-19.5(): Koncert zesp. ha•monistów warsz' , 1ę W mu wczoraJszym I znowu nie a- i przemysle ponczosznzczym, jaznych i do wyruszenia w podróż w jakimkol-
19.50-Zo.OO: Pogadanka aktualna. · ł~ 1r~zultatu, przez co zatarg zaostrzy!: Termin wybuchu strajku zostanie u- wiekbądź celu. 
20.00-20.15; Fr~gm~nt oper.owr. . się- Jes~cze bardziej. stalony w dniu dzisiejszym. Nairazie w Popołudnie dzisiejsze nadaje s!e do kuJma l 
20.15--:-2!J.45. W\Yieozor M1ck1ew1czowski. (Trans- Ponczosznicv domagali się, aby sek- dalszym ciągu strajkują pończosznicy w sprzedaży ziemi oraz rzeczy . pochodzących ' 

misJa z 1lna). . ł ś .. 
1
. kł d, , ziemi j. n. węgla, nafty I t. p, 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. CJa W a c1c1e I za: a ow oonczoszni- .34 za!kładach, których właściciele zgru- Między godziną 12-tą a 13-tą oczekują nu 
:20.55-21.00. „Jaik pracujemy i żyjemy w Pol· czych przy stew. drobn. pirzemysłow- powani są w stow. d1robn. przemysłow- mile przeżycia i powodzenie w zw!ąz;ku z prze-

sce". ców uregulowała płace i podlpisała urno- ców. myslem, literaturą i pracą pedagogiczną. 
ZJ.OOA-21.3(): Koncert Chopinowski w wykonaniu wę zbiorową na takich samych warun- Godziny późniejsze sprzyjają młodzie.ty 

leksandra Brachockiego, szkolnej i kobietom. Dzialają pomyślne WPIYWY 
21

"
30

wel1.
4o:;;;ci:::. ~~~z~7~tr~:~fY Radjo- T;;iamnl"!'J kilomatrrawa1· da11aszy dlaw1~~!ór 1 ;~~~~ra~i~ sle gorze! - naratenł 

.2 l.40stw2a2.0Śop:1'ewPiaecśznei o<opo,,ILskuiten1'a~ wyk. Towarzy- u_J l! lu u. I la u " " il JA jesteśmy na szykany i nieporo2umien!a z OSO• 
" bami starszemi. We wszystkich sprawach na· 

?.2.00-22.15: Koncert reklamo~. ~~e~wgfh: •u ironspori no Wf śle leży działać bardzo ostrożnie. 
22.1 <;_72-.?(): OJ:!łoszenie wyniku konkursu fa- N' l d kł · ł . D k d ś d k-J ~ bry.ki Tun~sram. Je a1 a opot mia Y władze palt- wieść", która wyszła z druku p. t. „Sa- ziec 0 zi uro zone - spo vine, zruwno-
2? ~ · d f · d• · d b, • ważone, posiada talent organizacyjny, powołne 

2 .-(l-;--23.00: .~„zyka lekka w wyikonaniu or- CYJne z o cy rowamem 1ug1ej epeszy, mo ojstwo w hotelu „Bristol '. lecz dokładne w pracy, nadaje sie do tawodów 
„. kies!ry_ P . . ~· . zawierającej kilkaset wyrazów. Tele- Nagłówek niniejszej notatki - to ty- praktycznych, religijne, oddane w przyJatnf.. 
• k ~~·~ika~~ 'l~f~~;~jl me!eorolo~iczne dla gram ten ~zbudził zainteresowanie tuly dwuch rozdziałów . omawianej po-

. wladz w związku z tajemniczym wy- wieści. „Samobójstwo w hotelu „Bri-
Al.TnYCJE ZAGRANICZNE. padkiem, jaki miał miejsce w... stoi", najnowsza powieśc C. T. P„ jest 

ulłurg ap'fek 
Dziś w nocy dyżuTUJł\ następujące a.ptekł: 

P.lfl(AY.ES7.T. J\'l'uzyka rumuńska. Sze.€egóły tej niecodziennej sprawy już wszędzie do nabycia. Numer znacz-
flo~~'ft°lc~. ~~;k~ ~~~~:i!J;a I opowie jednak lepiej Wa cła w Wirski, w j nie powiększony. - Cena egzemplarza 

Sukc. M. Kasper1kiewicza (Zgierska 54), Sulce. 
J. Sitkiewicza (Kopem~ka 26), J. Zundelewicza 
(Piotrikowska 25), S. Bojarskiego i W. Szd&· 
(Przejaiz.d 19), M. L~ca (Piotrd<owska 193}, A.· 
Rychtera i B. Łobody (11-go Liatopada 86} • 

OSLO. Koncert więcz. · f najnowszej powieści popularnego tygo- 30 gr. 
KOLONJA. Koncert rozrvwkowv. dnika beletrystycznego ,Co Tydzień Po-

• EZrtOrt RÓŻAńSKI ·. „~~... . . . ~r "':t. 
. „ .• 

r mienie śmierci 
jilPowieść sensa ... yjna 

Prosty, pozbawiony przysłowiowej I twoją fotografję. 
policji zarozumiałości sposób mówienia - Moją fotogratję zdziwiła się„. 
Rysia, jego szczere przyznanie się do - aha już wiem. To fotografja, którą 
własnej bezradności, utwierdziło detek-1 wvjął z kieszęni Jura. Będę musiała iu
tywa w tern przeświadczeniu. Istotnie tro ją zabrać. 
aspirant RYś postanowił szczerze I ło- - Nie, tego nie irób: 
jnlnie wspótpracować z detektywem. - Dlaczego? 

Dopiero przed samym domem Rysia, - Kiedyś ci wytłumaczę - odparł 
detektyw zadał sobie pytanie: Co się wymijająco - czy dzisiaj zobaczymy 
stało. że aspirant w dwie godziny po r0z się? 
mowie przyjechał do niego? Prze~zu- - Wolałabym nie! 
wał. że Ryś dowiedział sie coś bardzo - Szkoda, mamy sobie tyle do po· 
ważnego i chciał się z nim naradzić. wiedzenia - no, ale trudno! Zadzwo-

Z tern przekonaniem detektvw zatrzy nię do ciebie jutro. Dowidzenia. 
mat auto i wszedł do bramy domu, w - Pa! 
którym mieszkał Ryś. Położył słuchawkę i wyszedł z apte· 

Ku roz~_rowaniu nie zastał go w da ki. 
mu. Sk1reślił kilka słów na bilecie wizy. Po przyjeździe do domu wzia.ł zimną 
tow:;rn, wsunął go pod drzwi i wrócił kąpiel i przeszedł do jadalni. „Po~knął04 

do samochoju, przyirządzoną przez - przylbyłą w mię-
Dookota stała grupa dziecialków. dzyczasie - służącą śniadanie i położył 
Prowadzony ich zazdrosnemi spojrze się na tapczanie. 

niami, włączył motor i odjechał w stro- Z rozmyślań wyrwał go głos gaze-
nę domu. ciarza, wyikrzykującego tytuł najnow-

W drodze przY1Pomniał sobie Oisic. szej sensacji... , 
Postanowił porozmawiać z nia. Choćby - Ostatnie Nowiny! Słynny detek-
telefonicznie.„ ty:w angielski szuka mordercy inżyniera 

Zartzymat samochód i wszedł do ap- Releci{iego„. 
teki. Włożył monetę i po chwili usty- Fred Balker uśmiechnął się, 
szał znany mu głosik Oisi„. Podszedł do okna i skinął na gaże-

- Tu Fred - rzekł. - Byłem irano ciarza. Po chwili trzymał w reku pach-
11 Rysia i all right. Załatwiłem. Tak„. nącą jeszcze farbą drukarską gazetę. 
tak ustaliliśmy co kto ma robić„. jeszcze Na pierwszej stronie grubemi lltera
nie. ale myślę. że wieczorem będę już mi krzyczało niemal ogłoszenie tej tre
dużo wfedział... nie wiem. Ale! - przy- ści.„ 

UWAGA! pomniał sobie foto1grnfję Oisi. - Czy 
tv nie znałaś Rysia przed tą historją? 

- Nie - usłyszał w odPowiedlzi . 
....... : Dz'iWne ~ mówił dalej - ona ma 

Tysia,c złotych gotówka otrzyma 
każdy, kto zetknal sitf z T>osadzonym o 
zamordowanie in~yritera Releckiego -

ie .~o synem Jerzym Releckim - w cza- stjum przybyłej, sprawiły, te Fred Ba
.~e od przedwczoraj w nocy do chwili ker nie miał żadnych wątpliwości co do 
popełnienia samobóistwd. jej sipo•sobu zarobk01Wania. 

Zgłaszać si<: natychmiast do F. Ba- Uprzejmie wyciągnął do niej ręKę. 
kera, ul Parkowa 12, Dyskrecja zapew- - Baker jestem, proszę, niech pani 
niona. siada - przysunął jej krzesło. 

W oczach detektywa zamigotały is- Usiadła. · 
kierki humoru. - Pa.ni zapewne z ogłoszenia - m6 

- No, jeśli na to się nie złapią, to je wił dalej. 
stem patałach przez małe p - rzekł. Milcząco skinęła głową. 
• Następnie ubrał się w pyjamę i wszedł - No słucham! Kiedy się pani wi· 
do gabinetu. Z dużej szafy bibliotecznej działa z Jerzym Releckim? 
wyjął oprawioną w bro~zową skórę, gru Dziewczyna milczała. . 
bą książkę. Na boku, wytłaczany złote· Przywykła do sweJ!o środowislia, nie 

literami widniał tytuł: poitrafiła wykrztusić słowa w obcej dlań 
OAKTYLOSKOPJA. I atmosferze czystości i dobrobytu, ja.ki 

Fred Baker pogrążył się w czytaniu. I wionął z każdego przedmii<>'tu. Baker za§ 
W pok?iu zapano,wała c}.sza, przery- i_m. bardz~ej starał, się ją ośmiel!ć - onie 

wana dźwięcznem {ykotamem starego smielał. Ją. Wkoncu wykrztusiła. 
gdańskiego zegara„. - A pan nie z policji? 

Po upływie godziny, be,zszelestnie Roześmiał się. . 
otworzyły się drzwi i ukazała się w nich - Niech się pani nie obawia, nie. 
służąca, Zofia. - To dobrze, bo im - blada twarz 

Na widok pochłoniętego czytaniem dziewczyny błysnęła na chwilę nienawi· 
detektywa, służąca zawahała się. ścią, to i za pięć tysięcy bym nic nie po 

Fred Baker podniósł głowę„. wiedziała. 
- Co tam - spytał. . - No dobrze. Może pani zapali 

- Przyszła do pana jakaś„. - tu po- podsunął jej papierośnicę. 
czciwa Zofia szukała odpowiedniej dla - „Mogie". 
obiektu, nazwy - jakaś „lafirynda" - Ostrożnie, jakgdyby oba;wiała się po 
rzekła wkońcu. brudzić papierośnicę, wyjęła jednego 

Fred Baker, na widok wyraźnie obu· papierosa. 
rzonej 'fe zgorszenia twarzy Zofji, parsk - A ten tysiąc, to pewnie bujda, co? 
nął śmiechem. pokazała w JUśmiechu ładne, białe zęby. · 

- Niech Zofja ją tu popr-0si. - Nie, d'ostanie pani tysiąc złotych .• 
• - Ale jeszcze czego - poprosi! - - Na „rękie" - zdziwiła się. 
oburzyła się, wychodząc z l!abine.tu. - Skinął głową. 
Z uczuciem wyższości, spojrzała na cie- - Tak, tylko proszę mówić prawdę. 
k:i-wie rozglądającą się po saloniku ko- Kiedy pani widziała Releckiego? 
bietę. . . . . - Wczoraj w nocy, była „chiba" je• 

- We1dz pant - rzekła, wskazuiąc · denasta, może wpół do dwunastej. 
ręką drzwi J!abinetu. Sama stała, nie - Gdzie? 
spuszczając do chwili wejścia do gabine - W Alejach Ujazdowskich„. 
tu, wzroku z ko?ietv. . - Jak to było - zaczepił panią, tak? 

~aker obrzucił przybyłą ostrem spoi- Roześmiała się lekceważąco. 
rzemem szmaragdowych oczu. - Sama go zaczepiłam. 

Jaskrawym kc;rminem umalowan~ j - No i co? 
usta, rozszerzone zrenice przekrwionych. - „Pośliśmy do nofolu. Zapłaciłam 
oczu, zniszczona cera i wyzywający. ko- (Dalszy ciąg jut~ 
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Sensacyjny romans współczesny 
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' STRESZCZENIE.POCZATKU POWIESCI. - Pomysł znaikomity - rzekł, nie - Bardzo pana przepraszam, ale !niem, gdy Jack zapukał do sypialni de-
ttanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- wierząc w to, co mówił. - Wfaśnie już będę musiał pana zatrzymać dziś wie- tektywa Browna. 

dziwa dziewczyna jest pomYWaczką w nocnym t ,i, ~1~ • z d , b I I łf Jl I p · f' I 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza o em .Jawno my;:, a.tern... araz zabio- czorem... Musimy sporzą, ,zie i ans... - a o.... ame sze ie ...• 
para tancerzy w maskach _ „Grzegorz 1 Ju- rę się do pracy.„ Pan, jruko sekretarz, musi sprawdzić - Co się stało? - zapytał Brown za 
lita". On jest synem kamerdynera, ona - hra- -Czy i ja jestem panu potrzebny do wszystkie ksiażact... · ' spanym głosem. 
blanką, Julitą Krasnowską. Hanka kor:ha się tej roboty? ... - zwątpi! Bill. Bill zagryzl wargi. - Pan Smith przyszedł po pieniądze. 
~~t:~~~~: n~ ~~~~r.m tancerzu. lecz on nie - Oczywiście ... Bardzo mi zależy - Czy to musi być dzisiaj załatWio- - Kto? ... Smith? ... Aha ... Niech t:i-

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada na pańskiem cennem zdaniu .•. - odparł ne, panie sz;1fie? ... Jestem zmęczony... czeka ... Zaraz ~stanę.... . . ł . 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna Brown. - Niestety . Jutro muszę przedsta- Brow~ p~zecią_gnąl się lemwie V.: óz 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- Uznanie szefa, skąpiącego zazwyczaj ,„ "k' l„d k b 1ku. Prom1eme slonca załamywały się na 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi 1 o- pochwał, wydało się Billowi bardzo po- \.\ie . :VYm 1 W. ~ z?m s ar o~ym... 1 żółtej rolecie, napełniając pokój upal -~ 
znajmil.· że tancerka nie żyje. Na ie! ramie- dejrzane, ale nie wdając się w dyskusję, Bill zamyshł się. Wreszcie odparł~ lpoświatą. Król detektywów wyskoczy: 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. zasiadł d.o roboty. Jack i Bill zajęli miej- - W takim razie truancr ... Przyjdę o z łóżka. . · 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka · d dziesiąteJ·... Po chwi·11· rozległ si·ę J·ego głos· 
żyła Jeszcze w chwili, gdy badał Ją Jegomość sca przy stole, stojącym po ścianą i 1 

we fraku. Szukano go po całym lokalu lecz zabrali się do pracy. Tom Bill oył sumiennym pracowni- - Jack!... Panie Jack!.„ 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. ' W tym czasie służąca zameldowała: kiem. Punktualnie o dziesiątej przy·byl - Jestem!... 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, - Woźny z banku przyszedł... do. ~iura, by zająć się unormowaniem - Wejdź pan!... 
ujrzawszy ią bez maski, stwierdził ku swemu Brown odparł głośno: k~1ąze~ han?Jow}'c.h. Byl sekretarzem I -=- Co się stało? - zapytał Jack, st:l-
wielkiemu przerażeniu, że to nie Jest Julita Kra- - Aha, d·osi~-onale ... Proszę bardzo, bmra I na mm c1ązył ten przykry obo- lJ·ąc na progu sypialni szefa. 
snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobieta. in. I I 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- niech wejdzie... wiązek. - Zginął mi klucz od kasy! 
joma tancerka została w podstępny sposób za- Po chwili do gabinetu wszedł woźny Dr~wi ot~~rzJ:'ła mu służąca. W biu- - Nie rozumiesz pan po polsku? •.• 
mordowana. bankowy i wręczając Brownowi zawi- I rze mkogo J~Z me .było. Brown. wypo- Klucz!. .. Klucz od kasy zginął mi!... 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo nięte w papier pieniąidze, rzeik•l: czy wał p~wme w m1eszczącem się obok , Noszę go przecież zawsze przy sobie ..• 
w tej sprawie, staje wobec oierozwi:tzalnej za- p ·•b k 't · m1esz:kanm prywatnem. Był pogod.ny, ·A teraz nie mam! 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. - oprosi! YII! 0 po w1 owame... . I 
jest spadkobierczynią wielkie! fortuny, pozo- · - Zaraz ... Pame Jack! ... Pan będzie ciepły, majowy wieczór. Bill stanął przy - Odzie mógł zginąć!? 
stawionej przez jej oJca, hrabiego Krasnow- łaskaw sprawdzić!... otwartem oknie ... Wdychał świeże po- - Szukaj pan!... Może mi ·wypadł 
s~iego, który zgi:1ąl w Rosji wraz z żoną. Pie- Jack oderwał się od swej pracy i wietrze. Nie chciało mu się zabierać do z kieszeni!. .. Powiedz pan stużącej, żeby 
mądze, złożone w banku . ;!!lita ma o~rzymać przeliczył pieniądze. Bill pótgłosem od- pracy, ale nie miał innej rady. . też szukała! Kto tam jest jeszcze-;: 
w myśl testamentu z chwilą ukończenta dwu- • . lk. k , K · · k' h d 1 · ł b' I B'Jll 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- czyt:ywa~ wie ie· ar _usze, kre~ląc na . s1ąz 1 a~ !owe ~za1y w g~ me- - ~ . . . . _ 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu margmes1e swe uwagi. Wreszcie Jack cie Browna. Bill udał się tam, by Je za-

1

1 - Bill JUZ Jest taK wczeSnie ? ... 
Grzegorza. a ponieważ stary Lubow nie może oznajmił: ·brać... - Tak ... Powiada, że nie mógł spać. 
się iuż ~aki~mi sprawami zajmować ze względu - Dziesięć tysięcy. · Podszedł do biurka szefa ... Wziął do i w nocy.„ Zdawało. mu się, że zrobit ja-
~:ct~1~1od~1e~~z~~~~!0 sprawę tę uJął w swe 1 - Zgadza się ... Proszę te pieniądze ręki pierwszą książkę ... Coś stuknęło o ki eś błędy w obliczeniach... Przyszedł 
. Nad ranem policja. odnalazła prawdziwą Ju- włożyć do kasy... . . . ziemię. Nachylił się. Klucz ... Był tCYklucz ' sprawdz.ić... . . . 

litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- Jack był m~co zdz1w10ny ... P1er"'._SZY od k~sy. • . . . I . - Ni~Sh Bill tez s~uka ... Klu~z m~s1 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, raz zdarzało się, aby szef dopuszc7,a1 Btll zdznv1l s1ę. Czyzby Brown za- , się znalezc !. .. W przeciwnym razie kazę 
~~ Jest spadkobierczynią wielkie! fortuny, lecz ko!fokolwiek do kasy... pomniał klucza od kasv. w której sam was wszystkich aresztować! ... 
1ednocze~nle osk.arżyla Grzegorza o to, że on - Poproszę w talkim razie o ·klu- zlożył po południu '10.000 złotych?... i Jack zajrzał pod tóżko. Przy ostat-
ją wlaśme wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ Al ó · ł b h d 'ć? p ' ·„h ł h f d ·' ł · k · · 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony tern! ze- czyk... . e c z go to fr1:0g10 o .c o z1 . ... o- m't'. s owac sze a po mos mespo OJme 
znaniami I twierdzi, że to kłamstwo. Następ- Brown wręczył mu kluczyk. Jack f(}21ył klucz . na bm>l'ku , 1 przeszedł do głowę. 
'.lego dnfa Julita cofnęła zez~anla. ko~pron:iitu- włożył pieniądze do kąsy, zamknął cięż~ 1j>ie.rws?rego_.,t>-Q'~\9J1;1. Pra.cov,;ał„ do późn7j .. - ~zy mnie pan również każe are-
!ące Grzegorza, tłumacząc Się przYWtdzentami kie drzwi T zwr6cil kluczyk szefow.i nocy. W.reszcie, gdy wybil arugą godzi- sztowac? . 
1 nerwową chorr,bą. Przed wieczorem, gdy Bill skończył nę, podniósł się z krzesła. I _ - Pana pierwszego! 
kną'f s~~o~z: ~~i~~on~c~e:g ~f:i;~r~;~egokfór~~~ s~ą pracę, zamierzając już , W_Yjść na ~obota była skończona. Zgasił świa- . - Dlaczego? - zapytał Jack pta-.:~li 
chce oddać w ręce policii. lecz dowiaduje sli; m1ast0, szef zatrzymał go, mow1ąc~ ' tlo t wyszedł. · · :-vym gł~se~. - Przysięgam panu, ze 
od nadkomisarza Lisir kiego, iż rzekomym zbrod- ---- --:u,_ _ _ . Jestem n1ewmny! 
niarzem jest prokurator Piotr Czyblrskl. Brown zmarszczyt brwi. 

W domu Grzegorz zostaje list. w którym Rozdział 5 I - Sźukaj pan klucza!... 
anonii:iowy auto~. nazywając sie?le „Rober;tem", JłfJl'DO • Jack wybiegł z pokoju. Po chwili 
u~aw1.~ się z mm na s1óstą wieczór w iarze ~116?1~,411 wszyscy w mieszkaniu i w biurze wie-
„ aby. „.Qlllil9/SB d. !'.. . . •kl d k 
. Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- . . . . . · . , . zie 1 JUZ, ze. ~gmą1 UCZ O asy. 

wana na dancingu kobieta nazywa się Marta Ody zeg~r wyb1.ł trzec~ą godzmę, I Odz1~ś - w dali - z~ o.k~em św~snąt 1 - SzukaJc1e klucza - wołał zdener 
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie otworzyły się drzwi do gabmetu króla cddech lokomotywy. OdJezdzat pociąg ... wowany Jack. - W przeciwnym rnzic, 
przestępców pod przydomkiem „Goryl", był Jej detektywów Browna. Otworzyły się Całe światło latarki skupiło się na 1 wszyscy pójdziemy do więzienia!... Tak 
koch~nklem. Robert. nie chce wymienić swe~o ostrożnie, cichutko, jakgdyby chciały biurku. Chciwe palce dotknęły czegoś ' powiedział szef!. .. Ja nie pójdę!... Ja je-
nazw1ska" lecz ofiar!lie Grzegorzowi swą poro.Je uniknąć skrzypu Ale zawiasy były da- . lstem niewi'nnyl 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. . . . · .' . z1mneg9. . · . . 

z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodz:i w~o ~le ohw10ne, przeto skrzyp był me- Ręka zasty~ła. w bezruchu. Podsu- -:--- Co się dz1eJe? -:--- zapytał Bill. - -- . 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, umkmony. nęła klucz pod swiatło ... Klucz od kasy ... Jakiego klucza szukacie? ... 
który znęca się nad nią i ma~tretuje w straszli- Postać, otwierająca drzwi, przerazi Krąg światła zeskoczvł szybko iC w tej chwili wpodł do gabinetu 
wy sposób. Batożek, pozosta1ący w stosunkach ta si·ę tego nagłego p'sk zard ew·ategci . . · · . ". B W t hl 1· K '! J · 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", . I U Z 1 stołu 1 ObJął przytulme solidną, krępą ka rown. szyscy S ruc . e ~· ro C CtUl(-

star~ł się ongiś o ~zględy ~ulity, kitó~a. go od- zelaza. . . . . . , sę, stojącą w kącie. Tajemnicza postać' tywów wyglądat stra~zhw1e. W rn~:vi.1 
trąciła. Teraz. nawiązał z mą stosun.ln I spoty- Noc była cicha, Jasna, ciepła, ks1ęz1 . obejrzała się w stronę drzwi ... Czy ktoś i nym szlafroku przeleciał przez pok OJ se 
kał się z nią ~ swej ganonjerze.. cowa ... Może ktoś ni~ śpi? ... Może usty· idzie? Nie ... Cisza ... A więc... kretarjatu, jak gwałtowna burza. 

Pewnego dnia Batożek urządził w sw"ch a· szy głos zardzewiałych zawiasów i C · ć bi'. ł . d k I - Odzie kiucz? - bełkota• chrap'i 
i:artamentach wielki bal, n.a k.tóry zaprosił Ju- przyjdzie sprawdzić co się stało.. zarna posta z Iza ~ się o asy; wie - Od . kl .... d k ?I I l 

htę oraz prokuraitora Czyb1rsk1ego. ' . . . Klucz wszedł bez trudu. Trzasnęło cos . Złe 1;1CZ o asy .. 
. o czwart':j n~d ra~em, gdy goście chcieli się . Wt~dy ~szystko t>rzepa?n~e„. Nie. w zamku. . Dopadł do bmrka. Przerzucał pa 

poze~nać, . nigdzie nie mo~na go było znale~ć. me„. Nikt me słyszał... A moze. „. żelazne oddrzwia uchyliły się. Swia piery. 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wywatono Je, T · · t Ć ł h. ł tł k •t · t k h b k - Jest! -
Wówczas znaleziono Batożka siedzące~o przy aJemmcza pos a nas UC iwa a .. o ~ UPI (J się eraz na pacz ac z an - B . hł w 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. z prawej Okno pokoju, w którym mieścił się se- notami. .. Dziesięć tyśięcy ... Teraz prędzeJ t h l!za I przycic a. szyscy nde-
skroni. sączyła się krew .. Nie żył fuż. Na biur- kr~tarj~t biura. detektywów, było otwar prędzej„. Żeby tylko nikt nie wyszedł... c nę IJZ u gą. 
~u. lezał klucz od duwi oraz .Pot.e~nalna k~~ te 1 z medalek1ch ogrodów dolatywał en Wpakować paczki do kieszeni... Dwie - est... . . 
~tko~ ~~1~~odBiwc~ob:1;v0J~ł,e;ze". \łs~~,t~~ d~wny zapach. r~zkwitających ~zów.„ paczki do spodni, dwie do marynarki, je- Jack wrócił do ~weJ pracy. Bill t.cilc 
jakgdyby wskazywało na to. te Batożek popeł- B1ala tarcza ks1ęzyca, niczem świetlana I dną moina trzymać w ręku... Podłoga sam~. V:'dprze

1
dpokoJu czekat pan S1.nith 

nił samobójstwo. łódź, płynęła spokojnie po cichem morzu trzasnęła, jakgdyby ktoś po niej stąpnął na piemą ze. nagle znowu alarmuiąr.y 
Rober~ wyjaśnia nadkomisarzowi w Jaki spo granatowych niebios. Niczem strażnicze nogą ... Boże!!! krzyk Brown~: . . 

~ób Batozek został zamordowany, stwierdzając duchy widniały w dali sterczące nad mia! Czy ktoś tu jest w pokoju?„. . -: O~radh mme!!. .. Z~bral1 \yszyst-
ze morderstwa tego dokonał Goryl, stem kominy Majowa noc miała w sobie I T . . t ć d ó il . , kie p1emądze!... •Cały maJątek! . . ?.:ło dzie 

Zachodzi więc pytanie, jak go złapać. Po t I · . d k l . k k d aJemmcza pos a o wr c a się na-: je 111 Bandyci 1 
„występie" na balu u Batotika Goryl znikł fa:k1.Ye c~aru, a.Je na czow1e •za ra a- gle ... Snopświatłazacząłpędzićjaksza-1 ··2·· ···· . . . 
kamfora„. . '!Ja.cy się do ciemnego gab.inetu ~~óla de- lony z kąta w kąt, po ścianach, po po- Bro;~wu wszyscy wb1egh do gabinetu. 

Aż tu pewnej nocy Goryl przybywa do Han· tektywów myślał w teJ chw1h o r7.e- dłodze po krzesłach . . stał przed ~!~artą . pustą kasą 
k~ oś~iadczając: się jai. w miłości, Hanka jest czach tak prozaicznych, jak - skrzyp Nie~a nikogo . Okno otwarte d . i . groził k~muś ~ac~sm.ętem1 ręko:na. 
przerazona. tem wyznan!e~··· . . . drzwi. . . . :·· . . w r_u . - . Odzie moJe p1emądze? !... Nie ch..:e 

Odprawiła go, oc:zyw1śc1e z kwit,k1em. St l . b' t gim pokoJu ... Moze zerwał się wiaterek... me wiedzieć I Dzwonię po policję I 
Podczas następnej wizyty Goryl zolłał pod· W akna.. na pbrlogu c1

1e1!1nk~śgo ga dm~ 1t1• Teraz uciekać ... Prędzej„. Zamknął Połączył ··~·ię z urzędem śled~zyrn 
stępnie schwytany. rę u Jego ysną Ja 1 prze m10 · kasę... Klucz położył spowrotem na 1\.1 • " 

Goryl zażądał, aby pro.kurator przesłuchiwał Po chwili jasny snop światła padł na biurku... lnerwo_w}'.m głosem opow1edz1ał z tru-
go w cztery oczy. Obydwaj przechodzą do od- !przeciwległą ścianę Krąg światła ześli- Droga od b' k d d . Qem co się stało. 
d~ielnego pokoju i ta°': Goryl .wyznaje, że j~st.„1 zgnął się po ścianie: przejechał się p~-po A I d . t mrk a k'o rzw1, wynoszc;.. Po upływie godziny przybyli wywia 
b;atem prokuratora, 1a.ko nieślubny syn 1ego I dł d . d l . b. k ... ~ za ~ .w1.e rzy ro I, wydawała mu się dowcy z komisarzem Dekiem Bro . 
oica„. o ze 1 w rapa się na mr o. memozhw1e długa. Stąpał powoli . Już ó ł . . J." . , . :vn ~1e 

Aż t~ nagle następnego dnia pada wieść, że: Tajemnicza postać zbliżała się ostro jest na progu... Już zamknął za sobą ~szgysstk1ę0 JJ~askzcbzełouspoMk.oiłc.d~!ś)OWiedzia! Goryl uciekł· I z· n ·e na palcach d b. ka L t k d · Y · ia Zł, wręczyc 
K ·1 d t ·1~~„ó J h B ekir-'11. · t1 ' 0 mr ··· a ar a prze rzwi... panu Smithow· p'en· d · · ł 

ro ee "'1 ~ w, o n rown, ma s .,„ • ! skoczyła z praweJ· ręk' do le e' p T . t k . k t . t I I 1 1ą ze, więc wyią 
rza Toma Billa, z kitó.rym toczy walkę konku· . 1 W ] •••• rawa eraz Jes W PO OJU se re ana tl.„ 'z banku 10 tysięc ł t h \Vł · t d 
rencyjną, albowiem Bill jest zdolniejszy od swe- ręka błądzi ta nerwowo po papierach Ten zapach bzu ... Księżyc świeci wprost 1 kasy i przez zapo~ ~ 0

. yc · t· ~f~l 0 

go szefa .. Br~wn dowiaduje się, ż,e Bill jest i książkach ... Zaszeleścił niespokojnie pa przez okno, rozlewając na podłodze ka-llod kasy na b'u k n[t~~ zo~ awi uyz 
ciwym t.a1emmc.zyn:i. ~obertem, lclory pomaga pier. .. Tempo poruszeń drżącej ręki sta- łużę drżącego srebra... , · . 1 r u. zis P.a rzy - pie-
nadlkom1sarzow1 L1s1ck1emu w walce z „K.rwa· 1 . ł . b d . . . c - - - 1mądze zgmąły... Kasa menaruszona 
.wrm Trójkąotem". wa o się coraz ar z1eJ ner~ow.e... zy . - - - - -- - , (D I . ·· 

Brown postanawia zao&trzyć wallkę z Billem. to był strach ?.„ · Była godzina jedenasta przed połud- 8 SZy CI ąg j U trO) 

\ 
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Sa d d b t• I k. · b „ •(:I Zmiany w inspekcji pracy .mosą na es 1a s 1m OJCO ~J ... (k).-Zdnlemw~:~j~z~:i':.·~n~•;,,o 
Zbrodniczy młodzieniec połoz· ył trupem ojca-staruszka ł śmler· cy delcretu ministerstwa opieki spoiecz

ne1. dotychczasowy inspektor pracy 15 teinie zmasakrował matkę.-Straszliwa zbrodnia pod Tarnopolem obwodu, obejmującego powiat tódz1d, a 
T · · . . . . . . więc Pabjanice, Zduńską Wole. Ozor-. arnopol, 3 kw1et01a. Zaw1adom10ne o tym ohydnym mor-,Wypadek ten wywołał w1ei'k1e wraze- ków Zgierz itp __ p Opolski został 

Wieś Ł:ozow?, obok Tarnopola była dzie władze policyjne wszczęły poszu- nie na mieszkańcach, którzy na wiado- prze'niesiony na takie ~ame stanowisko 
o~egdaj w1dowmą stra~znego .mordu, ja- kiwania za ojcobójcą i w krótkim czasie mość o zabójstwie do Zawiercia. . 
kiego dokonał tamte1szy mieszkaniec, po zbrodni ujęto Feduna w karczmie. i usiłowali zlinczować wyrodnego syna. Na miejsce jego przyibył inż. Antoni 
24-letni Iwan Fedun. p l k" d t chczasoWY inspektor 

Mimo młodego wieku miał za sobą llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllilllllllllllnlllllJllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllll!l!:!~~IUlllllllllllllllllln p::'c;V:: tawi~r~u. który już z dniem 

Iwan bogatą przeszłość i był już wielo- Trag1·czna dola robotn„1ko' w budowlanych wczorajszym objął urzędowanie. krotnie karany za różne kradzieże. We 
wiosce rodzinnej cieszyt się on stawa. Zrd„one ceny 
awanturnika ~ płJaka, czem sprawial ' 
przyikrość swym rodzicom. W ciągu Jednego roku uległo wypadkom ał. 1012 osób 'la kąpiele miejskie 

Na tern tle wynikały w domu Pedlu- 1 Łódź, 3 kwietnia. W reku 1936 w przemyśle budo11.· la- Łódź. 3 kwietnia. 
nów częste awantury, aż w końcu ojciec, (\) W najbłiższym czasie rozpocznie nym uległo wypadkom 1012 robotników (v) Od 1-go kwietnia obowiązuj~ 
nie mogąc wpłynąć na syna, by ten się si:; sezol' budowlany, z którvm związa- w czem było 35 wypadków śmiertel- w miejskich zakładach ką.pielowych 
zmienił, wyrzucił Iwana z domu. na jest bezpośrednio sprawa zape\lr1!e- nych. zniżone ceny za kąpiele. W oierwszYIU 

Od tego czasu zapanował w rodzinie nia bezpiecze1istwa robotnikom na hu- NaJczęstszym powodem wypadków miejskim zakładzie kąpielowym orzy uJ, 
fedunów spokój. Napróżno się cieszyli dowlach. Rok rocznie bowiem zna .zn:i. jest zawalenie się rusztowania i upadek Wodnej Nr. 25 wanna pierwszej klasJ 
jednak staruszkowie, gdyż onegdaj wy- ilość robotnjków budowlanych ulega ka z rusztowania. · k<m;tuje 80 gr„ drugiej klasv - 60 gro-
rodny syn powrócił spowrotem do ro- tastrofom, które nierzadko kończą się · d · •k1· wtorki· i· środy każ-
dzl.ców. Wypadki te spowodowane są nie- szy w pome ziai • śmiercią, a często naraża1'ą na dotkliwe d t dJ · 

właśdwem wznoszeniem rusztow1ń f ego ygo na. . . Starym zwyczajem wszczął on a- kalectwo. W czwartki, piątki i sobotv. wobec 
wanturę. Nagle rzucił się z nożem na Weulug przeprowadzonvch nieda- brakiem odpowiednich przepisów gwa- wzmożonej frekwencji w te dni tygo-
swych rodziców, zadając Im rany. Rany wno obiicteń, k0szty leczenia OJszko- rantujących pewne bezpieczeństwo. dnia ceny są wyższe o 20 groszv. . 
okazały się śmiertelne. dowa.nych, renty, straty zarobków i stra Instytut Spraw Społecznvch pra- w drugiim miejskim zakładzie ką· 

Ojciec zbrodniczego syna zmarł. ty bezpośredni<:> z tytułu wypadków w gnąc zmniejszyć liczbę nieszcześliwych pjelowym przy ul. Mielczarskiego Nr. 
Biedna staruszka przewieziona do szpl- budownic.twie wynoszą około i i pół wypadków przy budowlach og-łosił kon- 11 ceny we wszystkie dni ty~odnia są 
taJa powszechnego w Tarnopolu walczy miliona ztotych rocznie. kurs na pracę 0 rusztowaniach budowla jednakowe i wynoszą za wanne groszy 
ze śmiercią. \Vedług przeprowadzonvch carr1y~h nych z punktu widzenia bezpieczeństwa 50 za prysznic groszy _ 20. 

Skr.óty talagraliczne. 
statystycznych w ciągu miesiaca iutego, pra:;y. Zniżone zostały również ceny z9 
bieżącego roku, a więc przed rozp\·czę- Istnieje zatem nadzieja, ie zczasem wypoiycztmie prześcieradeł ką.piclo
ciem właściwego sezonu budowlanego I przemy5t budowlany nie bedzie przy- wy,Ji i ręc:wi.ków. 

- Wczoraf rozpoczęły się w Warszawie na
rady przybyłego z Moskwy min. Edena z min. 
Beckiem. Wieczorem min. Eden był przyjęty 
przez Marsz. Piłsudskiego. 

zdarzyło się już 12 wypadków. w :em ·łj sparzal społeczeństwu wdów i kalek. ~000000000000000000000 · ·. 
~miertelne. 

Przemycali „emigrantów" przez granice PARCELE - Wobec dewaluacji waluty belgijskiej pu
bliczność opa~owal szał zakupów. Ceny pod
noszą się z dnia na dzień. 

- W Wiedniu rozpoczął się proces 21 człon
ków Schutzbundu, oskarżonych o udział w po
wstaniu socjalistów austriackich. 

Sensacyjna rozprawa przed sądem radomskim . I: BUDOWLANE 
Radom, 3 kwietnia.. aresztowano w Radomiu Bekerma1stra · przy ul. Krzemienieckie!. I 0 - Niedawno grasowała na terenie Ra- Chaima pod zarzutem kierowania szal-I : Retkińsk~ei d~ sprzedania. ~ 

domia banda przemytników. trudniąca ką przemytniczą I froima Gulmana. · ~ Zgloszema: Piotrkowska 40, ~ 
się werbowaniem nielegalnych emigr an Obu oskarżonym wytoczon? sprawę I~ Zarząd s~adkoblerców I. K. I· 

• K I WSKA na:•.;..·;1-,c.h kandydatów emi}!;rantów po sądem grodzkim w Radomiu. : szedme od l~-12 i od 4 .; F LOEKAPRZC· DEONTYSTA łów do Francji. Oszuści wvłudzali od sądową. .Rozprawa odbyła s1e przed I i Pozna~skiego, w dni pow- . 

PrzyJmuJe codziennie od p_...a kilkaset złotych od osoby i narażali ich Ze względu na niestawiennictwo Be : do 6 popołudniu. ~ 
Gdańska 37 na niebezpieczeństwo życia przv prze- kiermaistra sprawę jego wvtaczono. O- 000-~0000::10000000000000000000000" 

1kroczeniu granicy, skarżony froim Gulman wvoierat się · G 

Od 4_ 7 w lecznl:.;t· 
232
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· Od licznych tych „emig-raritów" z na sprawie wszelkiego k0ntaktu z Be· 
Piotrkowska 294 J więzienia niemieckiego orzvchodzitv kiermajstrem i całą afera. 

rozpaczliwe listy do krewnych radom- Sąd wydal wyrok uniewinniając:y 
skich. Oulmana spowodu braku dostatecznych -J W związku z tą afera emil!."racyjną dowodów winy. HlllillllllflllH/lllllHlllllllllllllllHHlllllHlllllllHł!Hillll!lllll\lll\l !' ll ! " '. 

• 

Kino-lealr Dziś i dni następnych! Kino-teatr 

METRO GRETA GARBDADRIA w swojej najnowszeJ · · ' ' 

PPrzeia4z~ 2 :?i1~~}i:f::r~~~~' ~w~.~!l~!!i!.~.!w~.!., ... „.~1~,~.!.!=!.~,~''' Gl6wnap1 
5 

. 
OCZ. O -eJ Anons! Następny program: nSIOSTRA MARTA JEST SZPIEGIEM" OCZ. O -e) 

Dr· MED. DR. MED.. 

~~~!~T~~~2!ya S. Kr 'f ń ska 
KOBIECE ;noROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

Piotrkowska 99. (kobiety i dzlect), telet 
tel. 21a-66 Sienkiewicza Jff 146.oi 

przyjmuje codz. od 10-12 I 5-8 wlecz ~muJe od 11-1 I od 3---4 DO l>Ol. 
-~ --

• DOKTOR 

~!S"~~E~~Y~TY~~na H. szuMACHER 
Główna ,, tel. 142-42 CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
Przyimulą lekarze we wszystkich Piotrkowska 66 
specjalnościach. - Analizy lekarskie. teL 148-62. 
zastrzyki .• Roentgen, lampa kwarcowa Od 9-I, od S.-9 pp., 

StacJa zapobiegawcza w niedziele 1 świeta od 10-"1. 
czynna całą dob~. PORADA 3 łlOTI!. 

ŻĄDAJCIE OP.YCilNALNYCl-I PQOSZKÓW 

'ZE ZN.FABR. KOGUTEK 
SPRJZEDAJĄ APTEKI 

----- -------
PRZ\"CHODNIA 

Wenerologiczna. 
Dl>TCT~# Poradota Wenerologiczna W O Ł K O WY S K I 1 Leczenie chorób wenerycznych, 

leczenie chor. weneryczn. I skórnych 
ZAWADZKA I 

telef. 122-73. 
· Stacja Zapobiegawcza 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

PORADA 3 ZLOU:. 

PRZfil>ROW ADZIL Slf moczopłciowych I skórnych. 
na iii. CEGIEL„IANĄ 11 · Legjon6w 2 =Piotrkowska 47 

Telefon 238-02 tel. 189-33 
Choroby weneryczne, moczopłciowe od 9 rano - 9 wlecz. 

I skórne. P O R A o A a z I.. 
PtzyJmuJe od S-12 i od 4-!J w Die• Dzieci I koblet:v przyJmufe kobieta• 

dziele I &wieta od !>-1. lekarz od 11-1 I od 3-4. 

Dokt6r LEKARZ • DeNTYSTA -

Z. Henrykowski 
SpecJallsta chorób wenerycznych, 1. nunnM~w1 

skórnych I seksualnych przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po poi. 
mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 Pl f k k Sf 
front, 1-sze piętro. Telefon 262-98. o r OIVS a 

Przyjmuje panów od S-11-ei i od telef. 121·23 
6-9 wiecz., niedz. i święta od 9-12.ao ---------.,.--:--
panie: od 10-11-ej i od 6-9 wiecz. POSZUKUJĘ akwizytorów (ek) do ar-

tykułów pierwszej potrzeby. Zg!osze-
Dr. nia Sródmieiska 32, m. 11, godz. 10-w BALICKA 12, 4-6. 

NOWOOTWORZONA wypożyczalnia 
• najelegantszych sukien balowych, smo 

SIEnKIEWICZA 82 (róg Nawrotu) kingów, cylindrów. Gdańska 64. Ceny 
Nr. tel. 1'4-0oł. niskie. 

Choroby ał.6ra• I weaeryci~oe WYKW ALIPIKOWANA specjalistka, 
przyJmuJe Jwbltł.1' I dzieci od 1 do a ukończyła wyższe studia kosmetyczne 

I od '1 do S-el. w Paryżu. Dyplom. Przyjmie posadę 
------------ w salonie kosmetycznym. Zg!oszema 

Dr. Med. Wl.ODZIMIERZ pod „A. J." do administracji. 

Z• " D z I B w I cz I ?i\R~~~e~s~;~~~~~~ita~zy~(cfr~~I~~~~ 
1etkmec1a zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub-

Speclallsta chorób lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
uszu, nosa. 1ardła I krtani pojedyńczv pokól, 3) sprzedać nieru· 

Ł6df, ul. Piotrkowska 164 chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol· 
..._. •••-- wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
•- ...--- wyszukać pracownika - niechaj po-

prsyjmuje od 4 do 8 wlecz. d3 drobne oirloszenie do .• Republiki". 

K no-teatr li I . . • I-sza sowie~ niebywała komedi„uzyczna p, t.: • • 
66 MIRAZ" Sw1at Się sm1e1e 

11~ , . . ft (W I E S I O L Y J E R E B I A T A) 
1 . L stopada 16 (llonstantynowska) w 1 l . ł, t ś . n .. s "eckiei· L. UTIESIOW L. ODLQWR I N, STl.CBOWR ~ Nastqpny pl"Ol"l!..IP11t; 

t t 11 ro . g . na1s . ar Y c1 "'os11 owi ' "' .. . .... ., . , . - BIROBID. AN NOWI LUDZIE Dziś poraz os a n · NADPROGRAM: T:viodnlk Pat•a I Paramountu . · · · z~· waz n __ 



Hoke~ści, narciarze i szermierze Otwarcie Makkablady 
zgłosili Już kandydatów do drutyn olimpijskich 

. Warszawa, 3 kwietnia. sław, Król E., żubr, Staniszewski, Go- 1 Piłkarze polscy przegrywają pierwszy mecz 
. (L1) Do Polskiego Komitetu Olimpij- dllewski, Józ~f. Adamowski, Tupalski, ŁÓDŹ, 3 kwietnia • . przez władze bezpieczeństwa odwoła-

sk1ego wpłynęły wczoraj ·zgłoszenia Krygier, Olowacki, Materski, Rybicki, igrzyska Makabi w Tel Avivie zosta- ne. 
kandydatów do drużyn olimpijskich zło- Przedpełski, Meternich, Michalski, Wer- ły zgodnie z programem zalnaugurowa- W pierwszym dniu Igrzysk odbyły 
żone przez związki hokeja na lodzie, nar ner, Jasiński i Sabiński. ne w dniu wczorajszym. Uroczystości się przeboje w szeregu konkurencji, 

ciarski i szermierczy. Ciekawe, że zwią- PZN zgtosit następujących narciarzy: otwarcla dokonał wysoki protektor przyczem reprezentacja piłkarska Pol

zei!{ hokejowy miast przewidywanych Stanisław i Andtzej Marusarz, Bronek Makabl lord Melchet w obecności przed- ski rozegrała swój pierwszy mecz z re

przez PKOl 15 kandydatów zgtosil ich Czech, Górski, Karpeil, Orlewicz, Łusz- stawlclell rządu l kilkudzleslęcło tysięcz- prezentacją . Palestyny przegrywając go 

aż 32. Również i związek narciarski czyk, Kolesar, Bochenek, Weinschenk i nycb tłumów widzów. W chwili, gdy w stosunku 0:2. 
miast 8 Z!Hosif 11, prosząc jednocześnie Jabłoński. lord Mełcbet ogłosił Igrzyska drugiej •• • 
o powiększenie do takiej licz.by grupy Wreszcie Polski Związek Szermier- Makablady za otwarte wypuszczono w 
olimpijskiej. · czy proponuje: Segdę, Frydrycha, Sus- powietrze przeszło dwieście gołębi, któ-

PZtlL zglosit następujących kandy- kiego, Dobrowolskiego, Nycza, Zabiel- re na wszystkie strony świata roznieść 
datów: Stogowski, Przeździecki, Ludwi- skiego, Sobilka, Paszka, Zaczyka, Fran- miały wieść o zainaugurowaniu Olimp]a
czak, Sokołowski I i II, Kasprzak„ Le- za, proponując jeszcze ponadto przyłą- dy makabejskieJ. 
miszko, MarchewczY,k, Wotkowski, Ko-J czenie do drużyny Kantora, Szempliń-1 Zapowiedziany wielki pochód przez 
wa.Iski, Stupnic~i, Michalik, Kowalski Al.

1 
skiego, Tichego, Mirowskiego, Kaczmar- miasto, nie odbył się, gdyż zorganizo

(AZS, War.). Warmiński, Król Włady- czyka i Mafyskę. wanie Jego zostało w ostatnie) chwili 

Z okazji otwarcia Igrzysk odbyła się 
wczoraj w godzinach wieczorowych w 
sali Rozmaitości uroczysta akademia · 
zorganizowana przez okręg łódzki Zwią
zku Makabi. Akademia ta miała prze
bieg niezwykle podniosły, wywierając 
ua wypełniającej do ostatniego miejsca 
salę, nublicznosci niezwykłe wrażenie. 
Akademie zaszczycili swą o~ecnością 

Pi er 
przedstawiciele władz państwowych, 

H li t 
• wojskowych i sportowych • 

. ! s z y · .. · r. o e n I s o w· y Piękne przemówienie PoWłtalne, trak 
, tujące zarazem o celach Makabi wygło- . 

sH adw. Strauch, poczem Jeszcze dwa 
WIM A nlezwykłe treściwe p'rzemówłenia wy-

Og ó ł DO p~Jską imprezę tenf sową orgsnlzuje gloW ::ęś~t~~;;~t~~::~1~~:~~mn bar-

Łódź, 3 kwietnia. Idzie w rękach opiekuna sekcji tenisowej 'j wany zostanie szereg ładnych nagród, dzo udatnie wypadł występ chóru Ha-

T enis łódzki, posiadający w dziejach. dyr. Adolfa Bielszowskiego, wicepreze· przyczem .pierwszą na~rodę na turniej, zcmlr l orkiestry dętej Bar Kochby._ 

polskiego białego sportu najpiękniejsze / sa klubu p. Karola Piętki i kierownika I zj!łosiła już redakcja „Expressu", doce- Część sportową wypełniły popisy 

karty, wykazuje w ciągu ostatnich kilku sekcji tenisowej, Eugeniusza Stępuia. nfając w pełni propagandowe znaczenie gimnastyczne zespołów kobiecych Ma-

lat, zastraszający zanik działalności. - Dla zwycięskich zawodników ofiaro- imprezy. (go) kabi i Bar Kochby I bardzo efektowne 

Minęły już bezpowrotnie te czasy, gdy W •w z M'H MM'* +FPWWW ćwiczenia na drążku wzorowej grupy 

Łódź mogła się wykazać zdobyciem .illllllllllllllllllllllllllllll!ll:llllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lli!ll:lllillliiH11!il!lhllliillilllillllllili1 llllllllll!llllllll męskiej Bar Kochby. Całość wypadła 
lwiej częścf tytułów mistrzów Polski i nadzwyczaJ okazale. 

zajmowała zdecydowanie przodujące sta o • • k • k I • d I , W ramach akademii odbyły się też 
no'Yisko w ogólnopolskim „koncerni~",1 ZDIZ I o EJO\VB 2 sporno111POHW pię~ciarskie mistrzostwa ~kręgu ~ak~bl 
tenisowym. · U ~ W U l~ sto1ące na bardzo niskim poz1om1e. 

J?zisiaj ~onimy tylko resztka~i ~ił,• Konferencla kierowników PUWF z ministrem Butkiewiczem W wad.ze papierowej Rossman (BK) po-
~dyz brak 1est godnych sp!l.dk'.lbtercow I ' . . . . • . . · konał na pun1tty Lessmana (M), w wadze 
pięknych tradycyj: Richterówny, Stei- . Warsza~·a .• 3 kw1~tma Op1eraJ~c się J~dnak na dotychczaso. muszej Adler (Makabi, Kalisz), pokonał 
nerta i tylu innych, którzy przysporzyli~ V:' dn.m 2 bm. "'. Mm1sterstw1c Ko- I wem ~ośwtadczenm, nowe. zasady wpro , na punkty-(iraudenca (M}i w wadze ko-

s~awy. teniso~ ł~dzkiemu. N.a tenisie 
1 
mumkacj1. odbyła się k';ln!erencja P?d : · wadzai~ pe~ne ?bo~crz~ma, uia;qce. n'.1 j miciei Lihderman (BK) wypimktow&! 

łodzkun zemsciła się srodze polityka czo pr.zewod111d em ~ana M1111stra Butlne: 

1 

~clt.t uk rócente. rne:v 1.l tph ':'~cli h~c.luzyć, i Ma}ersdorfa (M), w wadze płórkowei 
łowego naszego klubu, otaczania opieką w1cza, a przy udziale deleg~t?~ P.UW~ 1ak1e d~tychczas miały n11eis.~e p1 zy ko- i Paryzer (BK) uzyskał zwycięstwo na 

tylko najlepszych rakiet, z zupełnem po- :-- dyrektora płk. dypl. W. K1lmsk1ego 1 rzystamu sporto~c~w ze zmzc~. . . I punkty w spotkaniu z ZaJbertem (M), w 
minięciem młodzieży. Jego ~astępcy, ppłk .. F.ngl:i, oraz szefa I 'yv szczegó!nos:1. bardz 1J zyczhw1e wadze lekkiej Karo (Kalisz) pokonał na 

Teraz zrozumiano w~eszcie, że była . wydziału· za?patrz~~ta -- mj~. Zygmun- i o~m,ósł się ~an ~1rnster do s~ra\"Y ułat I puntcty Mossmana I w wadze półcięi?deJ 
lo polittka błędna. W pierwszym szere- I ta, w spr~w1e znizck k0le1owych dla, w1en komumkacy111ych dla C'.?ie~mkarn~ Engel (BK) zwyciężył przez techniczne 

gu tych, którzy główny nacisk kładą na · sportowcow. 1 zrzeszonych w Pol. Zw. Dz1enmkar7:Y 1 k. o. w druiHem starciu Tepera (Kalisz). 

wychowanie narybku i troskliwą opieką Pan Minister potraktował sprawę Publicyst~w Sportowych, przy przc1az- Do-brym sędzią ringowym był p. Sikor~ 
otaczają przedewszystkiem młodzież, bardzo życzliwie i ustalił zasady. doiy- dach na zawody ;!portowe. skr. 
kr<>czy sekcja tenisowa WIMY, której czące zniżek kolejowych, które respck- W najbliższych dniach or.racowanc 1m11m.Bmmammmr.allll!Bm.l'i~a:rllml 

ruchliwe .kier-0wnictwo P?stawiło .s?b~e tują w~zystkie słuszne potrzeby i wy- : zost~nie szczegó!o·1~e za~zo, ~lzenie, któ- 111111ililllll!lll!llllllll!llllll!l!!!!:!lllli!ll!!lll!l!l!!!l!! li!ililli!: '.!i :i iH!l .:ii 
za zadamę przedewszystk1em umozhwLe magama naszego sportu. I re mebawem weJdz1c w zyc1e. . · 

~~eraJT:~~istze~i~~~m masom młodzieży, . • • • , • " • • • Impreza bokser.ska 
Jednym z et~pó~, i to naiw.!lżn.iej- Oyskwahf 1kac1a Wozn1ak1ew1cza I Banasiaka . na powodzian· 

szym, tak zakro1one1 pracy WIM 'i, 1esl ł • 

projektowany. na koniec czerw. ca bi.'.eżą· 1 ale po mistrzostwach boks(llrskich Polski Łódź, 3 kwietnia . . 
k P k k t Na ostatnlem walnem zebraniu Ł. O. 

cego ro u 11 ierwszy ro emsowy . - Lód" 3 k . tn' d kl b i L · k. W · · ki 
Impreza ta dostępna będzie dla chłop- I · z, wie ia. · zy u ow eszczyns 1 z ozma e- Z. B. w roku ubiegłym zapa.dła uchwała 
ców do zbierania piłek i młodzieży w Na ubiegły piątek wyznaczone były wlc~em, ale. i w tej lcate2orU wykazał mocą której związek winien urządz„ić 

wieku do lat 16, z terenu całei Polski. I przez kapitana związ.kow62o L.O.Z.B. Wozniaklew1cz przeszło dwa kilo nad· imprezę bokserską, z której całkowity 
Szczegółowy re~ulamin turnieju zo- Tomasza Konarzewskiego spotkania e- wagł. dochód przeznaczony zostaie na powo-

stał już przez WJMĘ opracowany i prz~ lłminacyjne w trzech wagach orzed u· Wydzałł sportowy; LOZB oostano- dzian. Obecnie ŁOZB wprowadza, nie 

słany do zatwierdzenia zatządov.~ PZLT. stałeniem składu. reprezentacłi Lodzi na wił na swem wczora1szem oosied";enlu co późnQ. coprawda, uchwale ta w czyn. 

w Warszawie. Na.iwyższa nasza magistra młst~zostwa pięscłarskłe Polski w Po- ukarać obu zawodników Jednomies1ęcz- W dniu 5 maja odibędzie sie niezwy

tura tenisowa udziela turniejowi temu znamu. ną dyskwalifikacją za nłedooilnowanłe kle interesujące spotkanie drużynowe 

swe~o poparcia, wyrażającej!o się. obok Wal~a w wadze .lelddeJ oomłędzy ":~gł. Termin rozpoczęcia dvskwalłfika pomiędzy zespołem mistrza Łodzi IKP 

opieki, przedewszystkiem faktem ofiaro 'Ydowłnsklm a ~anasiakłem nie odbyła cu liczyć się będzie dopiero od ponl~- w jego reprezentacyjnym składzie, a 

wan'a piłek dla wszystkich uczestników się Jednak, gdy~ zawodnik IKP wyda- działku dnia 8. b. m., wobec faktu, ze reprezentacją pozostatvch klubów okrę
turnieju. Or!!anizatorzy imprezy dają ze się jednak, gdyz zawodnik IKP wYk<> obal eł zawodmcy wchOdza w skład eki- gu. Skład reprezentacj.i klubów ustali 

swej strony kwatery, wytywienie i opie zał na wadze przeszło 3 kilo nadwagi. W .py łódzkiej na młstr:iostwa Polski i brak kapitan związkowy Ł02B oo nowrocie 

kę w czasie pobytu zawodników w Łodzi zał na wadze przeszło trzy kilo wagi. W łeb osłabiłby znacznie drużyne. z mistrzostw Polski i meczu Warszawa-

Kierownictwo turnieju spoczywać bę- wadze plórkowei walczyli dwal kole· Łódź. 
:a• - Impreza ta, jako grnmadzaca w rin-

P.Z.P.N. stoi na straty 
prze~is6w o kar.enc)I 

Warszawa. 3 kwietnia. 
Ze skrZypka bokserem 

(LI) PZPN odrzucił w dniu wczoraj- Niecodzienna karjera pięściarza amery-
szym szereg zgłoszeń nowvcli zawod- k ń kl J L • 
ników Skody, wychodząc z założenia, 8 S ego, Oe OUISB 
iż przeniesienie się ich do Warszawy W olltabiich cza.ach coraz częścief •wymienia kał on swego przyjaciela, klt6remu zwierzył się 
nie jest rzeczą konieczna.. a na przesz- się w amervbli~ch .•ferac-h pięściarsokich na- ze s~ch plan6w. 
1 d · t t · · k „ zwisko młodego p1ęśc1arza wagi cężlkej, Joe Kolega namówił Louisa, kitóry jako amator 
<O zte , emu s o.Ją pr~ep~sy O arencp. Louisa, który zdaniem fachowców ma przed 10- zdobył mjsitrzostwo mia$tecZJka w wadze pół
Tak więc rozwiała się lUZ ostateczme bą dużą przyszłość, W ostatnich miesiącach cięiJkiej, by leyiej został bokserem zawodowym. 

legenda o „ligowym" zespolle jaki re- roze~rał L~uis dwa tuziny apo'likai\, z Mórycb gdyż to się znacznie leyiej cxpłaca. 

prezentować miał Skode w tc·O'orocz- at J't~aśc1e wyg~ł przez ~· o. . . Młody adept muzy.ki dał się namówić i miast 
. • • '"' Louis 11:nalazł się w obozie zawodowych p1ę- do konserwatorjum udał się na salę, gdzie tego 

nych mistrzostwach 01fkarsk1ch kla- ściarzy w sposób doprawdy niecodzienny. wieczora odbywały się walki pięściarzy zawo

sy A. Malllka Louisa, która chciała, by syn jej zo· dowych. Louis wyst'l!Pił odirazu w ri~u -i poko· 

--------------- stał koniecznie skrzytPkiem dała mu ,pewnego nał sw~o przeciwnika przez k. o. w drugiej 
dnia dwa dolary, stem, by poszedł się zapisać rundzie, otrzymując też zato 50 dolarów hono-
do konserwatorjum muzycznego i opłacił temilrarjum. 
dwoma dolarami wpisowe. W ta.ki sposób zaczęła się karjeira Louisa ja· 

Pełen dobrych rad matczynych i najlepszych ko pięściarza zawodowego. Sikirz-wiec nie ~iąl 
na11J.ziei udał się Louis w d,-ogę do konserwato· on oczywista już od tego czasu do ręjki. 
tjum. Los chciał jednaik inaczej. Na ulicy spot- · 

gu bodaj poraz pierwszv iednocześnie 
szesnastu naj1lepszych pięściarzv okrę
gu zaipowia<la się jako pierwszorzędna 
atrakcja. 

P. Chrapkiewicz 
kierownikiem sekc)i pięściarskiej 

l.K.P. 
Łódź, 3 kwietnia. 

Na pierws~em konstytuującem posfo
dzeniu zarządu IKP. wybrano kierowni
ków poszczególnych sekcyj. Sensacją 
jest zamianowa.nie kierownikiem naj
ruchliwszej sekcji klubu, a więc bokser
skiej p. Chrapkiewicza, znanego dotych 
czas na terenie pracy sportowej jako sta 
lego sekundanta pięściarzy IKP. 
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Pan Hipolit dowiedział się, że jego najserdecz 

niejszy przyjaciel, Ferdek, zamierza zerwać z 
z~sadą kawalerskiego stanu. Spotkawszy go 
więc na ulicy. pyta zdziwiony: 

Ferdek, czy to prawda, że zamier:casz wpły-1 
DlłĆ do portu małżeńskiego? 

A Ferdek machnął ręklł i odparł: 
. - Frpjer, kto ci to powiedział? •• Wolę pły
wać dokoła ••• 

** •1 Wymawiając miejsce sł\lżącej, pewna pa11i 
powiada: • / 

- Piętnastego Jest Marysi pierwszy i Ma- i 
rysia może sobie odejść„. 

** * Któż zrozumie dzisiejsze, młodo pokolenie? 
Oto rozmowa ojca z synem: 

- Znowu złapałem cię na kłamstwie, Jaoec~ 
ku.„ To nieładnie - powiada ojciec. - Pamię· 
łaj co mówi praysłowie: - „Kłam.~twem świa~ 
przejdziesz, ale nie wrócisz•" 

- Phil - odpowiada ~alec. -- Kto przez 
świat pnećhodzi kłamstwem, tego stac na to by -· . ' we wracłlł pieszo, lecz autem~ 

** Co . * - Jest szczytem rozczarowania? 
- Jeżeli mężczyzna pod figowym listkiem 

znajdzie - ligę~. 

iii• 
* ..... Co to fest „wyzyskiwanie sił wodnych?" 

- Gdy żona tak długo płacze, aż dostanie 
'Wiosenny kapelusz„, .„ 

• Podcias wojny dowództwo annji austriackiej 
zadepeszowało do dywizjiJ 

- Przysłać numery posiadanych samocho-
dów. 

- Dywizja odpowiedziała niezwłocznie: I 
- 20.543 200.920 65.89 10.332 20.400 t0.765. 
Depesza powyższa dostała się do rąk pewne- I 

go kapitana, zajmującego się odszyfrowaniem 
depesz. Dowództwo armji austriackiej otrzy
mało więc po przetłumaczeniu następujący od-
pis depesey: 

1 
- „Koreańska rodzina cesarska wskutek tor ' 

pedowca nocą Kraków pod Wilnem z pancerni-
kiem zaręczony", I 

Dopisek kapitana z oddziału szyfrowego 
&rzm.iał: I 
• _.. Przetłumaczyłem wiernie tę depeszę, ale 

pożą~ane byłoby ponowne zwrócenie się do dy
wizji, gdyż nie jest tu wykluczone drobne nie
porozumienie. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Przudodo 

3.IV Nr. 9g 

ozruchy murzy' sk'e w N. rku ( 

W swej podróży dookoła świata, statek 
szkolny „Dar Pomorza" zatrzymał się 
na wodach Japonii. Zdjęcie nasze przed· 

W dzielnicy murzyńskiej Nowego Jorku, Haarlem, wybuchły poważne rozru- stawia uczniów i załogę „Daru Pomo
chy. 20 murzynów poniosło śmi~rć. Setki sklepów zdemolowano. Na zdjęciu rza" na pokładzie japońskiego statku 

widzimy moment interweniowania p0Jicji. szkolnego, 

HISTORYCZNA CEL~ 

Nowy statek „Żeglugi Polskiej" „Puck" w swej pierwszej p0dróży przed 
ściem do portu gdyńskiego. 

I Cela w dawnym t. zw. X Pawilonie w 
wej- Cytadeli w której w r. 1900 odsiadywał 

karę Józef Piłsudski. 

• Nieznajomy początkowo nie zwracał Albo ten cz.łowiek wiedział. z kim 
nań żadnej uwagi. rozmawia, albo też istoltnie w tern mie-

- Może z nim pomówić? - pomyś- ście byli wzorowi urzędnicy. 
lał miinister - Szarzy ludzie z tiumu Ministrowi wydawało się jednak pra 
zwyikle najwięcej wiedzą. wdopodOlbnieijsze pierwsze przypusizcze~ 

Minister spraw wewnętrznych, Ed- Żaden z ni.eh nie puścił pary z ust. Po kilku minutach z<lecydował się. nie. 
gar Soranti, odbył poofną konferencję Następnego dnia minister wyje<:hał Po-szedł do nieznaijomego i powie- Dlat~o też doszedł do wniosku, że 
ze swymi najbliższymi spółprac.ownika- trzecią klasę do jednego z miast pro- l dział: powinien poszukać innego interlokuto-

• J l"b d l · C łb · d ra i szybko uregulował rachunek. m1. winc;•iua ,,, l h. J rany na er ~ ąomn1e, j - zy móg ym się przy.siąść o .pa- C . . d h d . t ł ;ę0 - Proszę panów, - oświadczył im swym wyglądem zewnęt':": .;ym b}nai· na 7 Jestem przyjezdny. Nudzi mi się pie - zy pan JUZ 0 c 0 Zl - PY a 6 

- wasze raporty nie mo.gą mi wystar- mniej nie różnił się od licznych pasaże- kielnie, bo tu nie mam ładnych znajo- niez.najTu?,· 
czyć. Pra.gnął.bym zdobyć dokładniejsze rów. mych. Pó'd 
informacje o bolączkach naszych ośrod- W wa.gonie rozmawiał z najróżniej- -:--- Ależ bardzo proszę - ożywił się - 1 ę z panem. 1 1 się na uli-
ków prowincjonalnych. szymi ludźmi. młody mężczyzna - Może się napije- Po pairu chwila.eh z.na eź i 

- Jeśli pan minister sobie życey, - Niektórzy skarżyli się na urzędników mv? cy._ Poznałem pana na.tychmiast _ po 
odpowiedział mu jeden z urzędników - administracyjnych. Minister skrzętnie no Ta propozycja wydała sę ministrowi wiedział nagle młody mężczyzna_ Gdy 
zabierzemy się naitychmiast do pracy i tował w pamięci wszystkie za.rzuty. nieco podejrzana. d d · · 

O b d ł by pan nie przysia ł się ·o mme, to ia-przedstawimy panu szczerlółowsze ra- - Wi'e pan -- odezwał się nag·Ie i'e- zyż y nieznajomy wie zia , że oo S . . · "' bym to uczynił.. kasz.me srę cieszę z porty. den z pasażerów - Pan J'est bardzo po- jest ministTem? k . 
N d ł · dn k naszego spot amo. - I to mi ni,e wystarczy - przer- d·o'--y a'o na"zerlo ministra spraw wew- ie o mówi mu Je a · A · 1 · · · wi "' s 1 k k - ja się wca e me cieszę , ze pan wał mu minister - Piragnę sam przeko- nętrznych. Gdy opróżni i ielisz i, nieznajomy mnie poznał - powiedział minister. 

nać się, jak żyje prowincja. ~ tym celu - Wiem o tern - odpowiedział mu spytał !!o: _ Rozumiem to doskonale _ zawo-
zamierzam już jutro rozpocząć inspek- trochę speszony minister. - Mówili mi - Ozem się pan właściwie zajmuje? łał nieznajomy· _ Dość już tych głupstw 
cję. Zamaczam jednak zg.róry, iż bardzo to już różni ludzi. Niesitety nie jestem - Jestem agentem firmy perfumeryj Ręce do góry! W imieniu prawa aresztu 
mi na tem zależy, by nikoi!o nie uprze- nawet jego krewnym. nej. Rozjeżdżam po prowincji i sprzeda- ję pana! 
dzano o tpoich wizytaich. To oświadczenie nieznajomego po- ję rozmaite wyroby. W dzisiejszych cza- -Co to ma znaczyć?! 

- Ależ oczywiście nikt nie będzie ważnie mu popsuło humor. Począł się sach ~~e jesit„to .z.byt intratne „zajęcie. - Powtarzam panu. Poznałem pana 
wiedział - zapewnili go gorąco urzęd- obawiać, że w mieście, do którego się Ale coz zrobic, m~ mogę .;nalezc lepsze ·natychmiast. śledziłem pana na ulicy, 
nicy. udawał, szybko go rozpoznają. Prze- go. A pa~ czem się trudm • I gdy pan wychodził z hotelu. Pan jest 

- Proszę panów, moi poprzednicy cież był bardzo populairny. We wszyst- - Ja JeS1tem ·monterem. niebe;zpiecznym złodzieiem hotelowym 
nieraz mi opowiadali, że ich na~łe in- kich pismach stale ukazywały się jego - Czy w pańskim fachu również od· poszukiwanym przez centralną służbę 
spekcje ni.gdy niie dawały pożądanego fotografie. . . . czuwa się kryzys? śledc.zą. Tyle razy oglądałem w kartote-
rezultatu. Tak się jakoś dziwnie składa - Trudno - westchnął - Jeśli w I - Tak. Ale jakoś sobie radzę . kach pańską fotografię! 
ło, że wszyscy komendanci połicji, sta- tem mieście się nie uda, to może mi się Dalsza rozmowa jakoś się nie kleiła. Biedny minister nie z.dążył mu nawet 
rostowie i inni wyżsi urzędnicy byli gdzie indziej poszczęści. I . - Czy pan stale mieszka w tern mie odpowiedzieć. 
dokładnie informowani o każdorazowym O go·dzinie siódmej wieczorem przy-, ście 7 _..rzucił znów pytanie minister. Agent policyjny wpakował f.!o prze-
projekcie przyjazdu minisitra. A prze- jechał do miast a. - Taik - otrzymał odpowiedź. · mocą do taksówki i zawiózł do urzędu 
cież tu chodzi właśnie o nie51podziewaną Zajął numer w podrzędnym hotelu, - Jak się tu żyje? Czy ludzi nie na- śledczeJ:!o. 
inspekcję. I poczem udał się do drugorzędnej restau- 1 rzekaja na władze? Tam dopier o wszystko się wyjaśniło. 

- Panie ministrze, może pan być racii, by się nieco posilić . I - Na władze? zdziwił się nieznajo- Nieszczęsny minister zrezygnował z 
pewny że niie zdradz.imy ·nikomu tajem Zajął stolik przy oknie i począł roz- ~ my - Nie, tu nikt na władze nie narze- dalszych inspekcyj. 
nicy. ' · gląd ać sę dokoła . I ka. Wszyscy są bardzo zadowoleni z u- Pechowego agenta nie można było 

- Liczę na wa:szą dyskrecję, moi pa . Przedewszvstkiem rzucił mu s·ię w j' rzędów. nawet ukarać. 
nowie. . . . I oczy p~:vi<?n młody mężczyzna, siedzący . Ta odpowiedź trochę zaskoczyła mi- Pan minister był doprawdy b~r?zo po 

[)ygnitaTze spełnili przyrzeczenia.· w pobhzu. · n1stra. dobny do poszu~1wane~o złodz1e1a. 

Konto P. K.O ,,Wydawnict w o Republikfi" Nr.68 148. Reóakcia I Administracla: lódt. Piot•kowska 49. Tel .\rlministra1:1l: 122.14_ 
Tel Redakcii: I 2i-2J 1:!6-4:i. 136-4'.t. 189-011. 

'la wyda~cę i druk: Wydawnictwo „Reoublika" So. z o~r. odo. Redaktor adpowiedzialn~r: .Jan Grobęlniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 49. 




